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HISTORY A STATKÓW PAROWYCH.

M  iędzy  roz licznem i sposobami ko rzys tan ia  ź  w y 
na lazku  m ach in  p a ro w y ch ,  n ay w ię cey  bez w ą t 
p ien ia  zdum iew aiącem  ie s t  ich u ży c ie  do s ta 
tk ó w  w o d n y c h ,  k tó re  siła pa ry ,  n a w e t  p rz e 
c iw k o  w ia t ru  i w zb u rzo n y m  fa lo m ,  z n ad z w y 
c z a jn ą  pędzi szybkością .  N a  tę  m yśl rozle
głą  w p ad li  ludzie ledw o  n ie za raz  po z - iaw ie -  
n iu  się m achin  p a ro w y ch .  Juz  r .  i y 3 5  m eiaki 
J o n a t h a n  H u l l s  ogłosił b y ł  w  Londynie  pi
s e m k o ,  w  k tó rem  u t r z y m u ie ,  że zapomocą m a-



chiny parow ey nadać można bieg statkom , bądź 
z p o rtó w  i rzek  na morze, bądź z tegoż na po
w ró t ;  nietylko podczas ciszy, ale także przeciw 
w ia tru  i pędowi m orskich fali. Atoli niekorzystano 
z tęgo napom knienia ; bo zapewne wykonanie tey 
w ażney m y ś l i , dla przeszkód ówczasowych nie- 
mogło przyyśdź do skutku. Od tego czasu u p ły 
nęło 5o przeszło  lat, nim pierw szy statek parow y 
ukaza ł  się na Avodzie.

W praw dz ie  Szkot C 1 a r  k  e zbudoAval w  L e i lh  
ok rę t  pędzony siłą pary , a w  kilka Jat poźniey 
podobny statek k rąży ł  po rzece Clyde; lecz to 
Avszystko były  doświadczenia, iedynie dla zaspoko- 
ienia ciekawości, na małą tylko przedsiębrane stopo.

P ie rw sze  statki paroAve, do rzeczywistego p rzy 
datne u ż y tk u ,  zbudowane zoStały av północney 
Ameryce. K anclerz  L i v i n g s t o n  o trzym ał od 
rządu  av NoAvym. Y orku  dwudziestoletni pa ten t  
na żeglugę statkam i parow em i, po Avszystkich 
wodach, w  granicach tego pańs tw a, z w arunkiem  
w ystawienia, av przeciągu roku, s ta tku  parowego, 
któryby na godzinę up ływ ał  4  mile angielskie, 
L i v i n g s t o n  niedopełnił tego warunku. Poźniey 
będąc wysłany do F rancy i  w  charakterze m in i
stra północney Am eryki, zabrał av tym  k ra iu  
z n a io m o ś ó  z F u l  t o n e m ,  z Nowego Y orku , k tó ry  
d a A v n ie y  iuż zaymował się wynalazkiem statku pa
rowego. W spólne tych dwóch mężów us iłow an ia , 
uwieńczone zostały żądanym skutkiem r .  i8o3 .



3 .

Przekonawszy się o możności i rzetelnym uży
tku powziętego zamiaru, przysposobili oni do 
żeglugi pierwszy statek parowy r.. 1806. Statek 
ten puszczony na rzekę Hudson r. 1807 uszedł 5 
mil ang. w przeciągu iedney godziny. Powiększo
no gp następney zimy; trzym ał i 4o stóp na dłu
gość, 161 na szerokość; ładunek iegp wynosił 
160 beczek, a zatem 3,200. cet. licząc 20. cet. 
na beczkę. Pierwszą podróż odprawiono nim od 
Nowego Y orku do Albano, w  odległości 160 mil 
angielskich. Było to nowe dla nadbrzeżnych mie
szkańców rzeki Hudson i dla samych szyprów 
ziawisko, które, sczególniey między prostym lu
dem, wszędy rozpościerało postrach i trwogę. Gdy 
w  pierwszych amerykańskich statkach parowych, 
(iak i teraz powiększey części) palono sucliem 
drzewem sosnowem , wznosił się więc z komina 
ognisty słup na kilka stóp wysoki, w  około prv- 
skaiący iskrami. T en  płomień, i plaskanie kół 
wiosłowych, tudzież/łoskot z wewetrziiego w y 11 i - 
kaiący mechanizmu, nadawały statkowi, osobliwie 
w  nocy, weyrzenie potworu wodnego, który pa- 
suiąc się z pędem wiatru i fali rzecznych, sam oświe
cał sobie drogę, ogniem z własnych wnętrzności 
wyziewanyrn.

Rząd przekonawszy się o użyteczności tego no
wego przedsięwzięcia, udzielił PP. L i v i n g s t o n  
i F  u l t o n  pięcioletni patent na każdy, w okre-
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sie la t  5o , leli s ta ran iem  u rządzić  się m a iący  sta
te k  p a ro w y .

P o d  dozorem  F  u 1 1 o n  a, zbudow ano n as tęp n ie  
w N o w y m  Y o rk u  pię tnaśc ie  s ta tkó  w paro w y ch .  N a y -  
w iększa z n ich  iest f regata  p a ro w a  nazw ana : F  u l  t o n  
p i e r w s z y .  P la n  tego s ta tk u ,  p rzeznaczonego do 
obrony p o r tu  w  N o w y m  Y o rk u ,  zdz ia łany  zosta ł  
na  p o cz ą tk u  r.  1 8 1 4 . F re g a ta  p ow inna  b y ła  bydź  
uzbro iona b a te ry ą  , m ieścić  w  sobie p iec  do rozpa
lania ku l,  i żeglow ać chyżością  4 mil ang. na godzinę. 
W  m aiu  r.  1 8 1 5 przysposobiono ią do podróży. 
W t y m  sam ym  p ra w ie  czas ie .um arł  F u l t o n .  F r e 
gata  w y p ró b o w an ą  zo s ta ła  d. 4,. cze rw : i 8 i 5 ;
puszczano  ią k i lk ak ro tn ie  z rz e k i  n a  m o rz e ,  i n a  
p o w ró t  żeglowano z m o rza  do rzek i;  tym sposo-  
sobem , w  p rzec iągu  8 . godzin i 1 0  m in u t ,  u p ły n ę ła  
55 m ile  ang. Pow tó rna  podróż  p rz ed s ięw z ię ta  zo 
s ta ła  z ca lem  uzbro ien iem . T ą  r a z ą  u p ły w a  s ta tek  
5 mil angielskich  na  g o d z in ę , a zaś 2 I  mili p rz e 
c iw  s t ru m ien io w i ,  k tó rego  chyżość w  si’odku w y 
nosi 3 mile na godzinę..

F re g a ta  p a ro w a  F u lto n a  złożona ies t  ze dw óch , 
Łat ów , na 6 6  stóp d ług ich ,  i na i 5  s tóp od siebie 
odległych. W  iednym  bacie  m ieści się kocioł, 
w d ru g im  zaś m ach ina  p arow a . W  p rzedzia le  
m ięd zy  d w om a b a ta m i  o b raca  się koło w io s ło 
w e . G łó w n y  p o k ład ,  dzw iga iący  ry n sz tu n e k  f r e 
ga ty ,  zabezp ieczony  ies t  p r z e d p i e r ś n i k i e m
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^ b u d u lc u ,  na 4 stopy i 10 cali maiącym grubo
ści. Do wyrzucania kul rozpalonych, znayrłuie 
się 3 2  moździerzy, i tyleż otworów w ścianie 
pokładowey. "Wyższy pokład otoezaią mocne pa
lisady. Fregata mieści w  sobie dwa maszty ż żagla
mi, i cztery rudle styrowe po iednemu na każdym 
końcu dwóch batów, tak, że naprzód i w ly ł bez 
zawracania żeglować może. Siła machiny parowey 
porusza zarazem pompę, służącą do podnoszenia 
znaczney massy wody i wtryskiwania iey na po
kład nieprzyiacielskiego okrętu, w  celu zalania ie- 
go bateryi i składu prochowego..

Inne statki parowe , w  części pod dozorem F  u 1- 
t  o n a ,  w  części zaś po iego śmierci zbudowane, 
przyymuią pospolicie 1 2 0 - 4oo beczek ładunku 
Naywiększy statek parowy, nazwany: K a n c l e r z  
L i v i n g s t o n ,  bierze 526 beczek ładunku; spu
szczony został z warsztatu r. 1816; zazwyczay pły
nie z NowegoYorku do Albano; ze znaiomych do
tąd nietylko iest nayobszernieyszy, lecz i naypiąk- 
nieyszy. Długość iego wynosi i 65 stóp, a szero
kość 5o; pomieścić się w  nim może wygodnie 200 
podróżnych, oprócz 3o - 4o służby okrętowey. 
Statek ten podzielony iest na mnieysze i wię
ksze pokoiki, sypialne, iadalne, kuchnie i t. d ; 
kocioł parowy waży 20 beczek; sama zaś ma
china parowa działa siłą 80 koni. Czynił ón iuż, 
należycie będąc naładowany, przy pomyślnym wie-
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trze i 2. wartem rzeki po 2 5 mil angielskich 
na godzinę; zwyczayna iego chyżość przeci
wko wiatru i falom wynosi 10 mil na godzinę.

Dwa statki parowe nazwane B l i ź n i ę t a ,  któ
re zwykle odprawiany podróż z Nowego Yorku 
do Jersey i na powrót, składaią się także z dwóch 
batów, połączonych z sohą, zapomocą poprzecz
nego pokładu, czyli mostu. Obydwa zakończone sa 
spiczasto, i żeglować mogą naprzód lub w  tył, 
Lez nawracania. Koło wiosłowe znayduie sie 
w  środku.

Ostatni statek parowy, pod dozorem Fułtona, 
sporządzony, przewozi podróżnych z Nowego Yor
ku do Nevltaveni bierze blisko 4oo cetnarów ładun
ku ; budowa iego iest trw ała i ozdobna; wewne-

c

trzne urządzenie wygodne. Ponieważ zazwyczay 
do morskich używany bywa transportów, dno, 
zatem iego, iak w  prawdziwym okręcie, iest 
okrągłe; kiedy inne statki parowe bywaią p ła
skie. Statek ten codziennie i o każdey porze prze
pływa niebezpieczny przesmyk I le l l-G ate ,  gdzie 
częstokroć, w  przeciągu iedneymili ang. pasować 
się musi z cbyżością wartu, 6. mil na godzinę Avy-
noszącą.

Następnie, co raz więcey statków parowych* 
budowano w północney Ameryce , a żegluga nie
mi upowszechniła się ledwo nie po wszystkich 
rzekach w  tym. kraiu. Nawet na Ohio i Misis-



s ip i , które przedtem  dla nadzwyczeyney bystro
ści w a r tu ,  tylko z tym że , płynąc po sobie do
zwalały, żegluią teraz sta tk i parowe pod w o
dę do góry. Podróż na rzece Misissipi z Louis
ville do Nowego Orleanu, w  odległości 54oo mil 
ang. może bydź teraz odprawioną statkiem  paro
wym , w  przeciągu 3 5 - 4 o  dni; a opłata od tran
sportu tow arów , w  handlu przewozowym, wynosi 
ledwo połowę tego, co p rzed tem  kosztował t ra n 
sport lądem przez  góry. Żeglugą statkami paro-  
wem i w północney Ameryce zarządzają powię- 
kszey części Tow arzystw a, upoważnione do tego 
od rządu na czas oznaczony.

P rzed  kilką laty sporządzony został n ow y  sta
tek  przew ozow y, miedzy Nowym Y orkiem  i No
w ym  O rle a n e m , w  którym  średni pokład ma 
hydź tak  obszerny iak w  łiniiowych okrętach, 
a machina parow a tym  sposobem um ieszczona, 
•ze przez pęknięcie kotła  nie może nas tąp ić  ża~ 
<łne nieszczęście.

O użyteczności statków parow ych, tam szcze- 
gólniey przekonać się m usiano , gdzie częstokroć 
zachodzi potrzeba pędzenia ich do góry, czy
li p rzeciw  strumieniowi. Jakże oporem idzie 
wtenczas żegluga, kiedy ludzie lub konie muszą cią
gnąć statek przeciwko pędowi fali rzecznych? 
Ileż to przytem m itreży  się czasu, ile sprzężaiu 
niszczeie! Zaiste było to naypierwszym  powo-



dem szybkiego upowszechnienia się statków pa

rowych.
P ierw szy  statek parow y w  Anglii zbudowa

ny został r. 1812. Nazwano go K o m e t ą .  Za
w ie ra ł  4o  stóp długości a io §  szerokości; do 
pędzenia go użyto machiny parow ey, działaią- 
cey siłą t rz e ch  koni. S ta tek  ten  żeglowałpo rzece 
Clyde, między Greenock i Glasgowem, na prze
strzeni 25 m il ang. T e raz ,  na teyże samey prze
s trzeni, k rą ż y  10 s ta tków  parowych, na większą 
skalę zbudowanych. Naywiększy z nich zawiera 
go stóp długości, a 1 7  szerokości ; pędzi go ma
china parow a działaiąca siłą 3o koni. H e n r y  
B e l l  i W i l l i a m  T h o m s o n  są p ie rw sż e m i, co 
zaprowadzili żeglugę parow ą na rzece Clyde.

W k ró tc e  p o tem , to iest r . i 813 , T e o d o r  
L a v r e n c e  z Bristol, spuścił s tatek parow y na 
rzekę Avon, i  sprowadził go następnie przez ka
nały  na Tam izę ; doznawszy atoli przeszkód od 
T ow arzystw a żeglarzy; znow u musiał przenieść
go na rzekę Avon.

P ierw szy  statek parow y na  rzece T y n e  uka
zał się r . 1814; po teyże rzece krążyło  w krótce 
potem  trzy  statki parowe. W ty m  samym praw ie 
czasie zaprowadzono żeglugę parow ą na rzece 
Y are ,  między Y arm uth  i Norwith; na rzece T re n t ,  
między H ull  i Gainsboroug; na rzece M ersey, 
miedzy Liverpool i Runcorn; na rzece F o r t ,  inię-
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dzy Stirling i Leilli, tudzież między Leith  i Al
len , i w  wielu innych okolicach. Statek parowy, 
nazwany przedtym A r g y l e a późniey T am iza , 
krążący po rzece tegoż imienia, między Londynem 
i  Margate, odznacza się szczególiiieysza doskonało
ścią budowy. Służy ón wyłącznie do przewożenia 
podróżnych, i tym końcem iak naywygodniey iest 
w ew nątrz urządzony. Statek ten przyniósł w ła
ścicielom swoim, w  przeciągu roku lednego, 25oo 
ft. szter; to iest, kapitał tia budowę iego wyło
żony; przedany potem został Towarzystwu lon
dyńskiemu za 3ooo ft. szter; a zatem o 5oo ft. 
szt. drożey, niżeli początkowa iego wartość w y 

nosiła.
Parowa żegluga na rzece Clyde iest naylepszym 

dowodem, ile łatwość podróżowania, a w  ogólności 
szybkość obrotów transportowych, przyczynić się 
jriogą do rozpostarcia ruchu i ożywienia handlo
wych wewnątrz kraiu stosunków. Liczba podro- 
żuiących zGlasgowado G n n o ck , i na powrót, w y
nosiła, przed zaprowadzeniem statków parowych 
na rzece Clyde, ledwo too. osób na dzień; a zas 
iadących poiazdami, tam i na powrót, ledwo 48. 
Lecz od lat sześciu pospolicie widzieć można, na 
teyże samey przestrzeni, codziennie 5o o -6 o o  po
dróżnych, przybywających lub powracających. Na 
iednym statku parowym mieści się częstokroć 
247 osób. Niemniey ważne nastręcza korzyści
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p a k  e ł r o t  p a ro w y , " k tó ry ' iuż oil la t  k i lk u  k r ą 
ży  po kanale (le la M anche ,  z D o w e r  do C a
lais, i na p o w ró t ;  ró w n ież  użytccznem i okazały 
się i inne s ta tk i  pa ro w e ,  w  rozmai tym k ie 
ru n k u  żegluiące po obszernych  jez io rach  i r z e -  
k ach  w e w n ą t rz  Anglii. Chyżość angielskich sta
tk ó w  paro w y  eh, średnio  b io rąc ,  podczas ciszy, 
w ynosi  6 mil angielskich na godzinę. N ied z iw  ze 
p aro w a żegluga, i tak  w ygodny  sposób podroże

n ia ,  corazbardz iey  w  Anglii upow szechn iać  sic 
zaczyna.

Angielskie statki parow e rnaia, pow iększey  czę
ści, z obudw óch  s tron ,  koła w i o s ł o w e  czyli ł o 
p a t k o w e ,  podobne do w odnych  kół podsięb ier
nych- T e  koła nie s ą  um ieszczone w  samym środku 
długości s ta tku ,  lecz coko lw iek  nadane ku  przodo
w i;  o b ra ca ie  m ach if tt  parow a. N iek tó re  koła  rnaią 
p ros te  w ios ła  czyli ło p a tk i ,  inne zaś k rz y w e .  Ja -  
k i  ksz ta ł t  w iose ł zasługuie na  p ie rw szeń s tw o ,  do
tą d  leszcze  n iew iadom o. K o ła  8 - 1 0  stóp średn i
cy trzy m a iące ,  n iepow inny  mice za wiole w ioseł; 
tych  liczba b y w a  ro z m a i ta ,  od 7 - 1 0 ,  w m ia re  
wysokości kół; m iew aią  zaś pospolicie 3 - 4  stóp 
szerokości. D y m  rozw iia iący  się z palnych  m ate- 
r y a ł ó w  pod k o tłem  m achiny  parow ćy , uchodzi 
przez  w ie lk ą  ru rę  b la sza n ą , s łużącą r a z e m zaunaszt, 
i opatrzoną żaglami.



Działanie stępia wr, głównym walcu. machiny 
parowey, kręci, z obudwóch stron statku, zupo- 
mocą rzemiennego pasa, korbę osadzoną na osi 
kół wiosłowych, a temsamem i wzmiankawane 
olnaca kola. W losła. spadają na wodo w kierun
ku prostopadłym ; punkt ,  ich podpory znayduie 
się na powierzchni płynu; a zaś punktem środko
wym iest sam statek, który pędzą naprzód. Wio
sła zagrązaią się w wodę do .czw arte j  częściswey 
wysokością

Dla uuiknienia głdsząeege łoskotu, iaki spra
wiało uderzanie wioseł, spadaiących na wodę 
z góry w  kierunku prostopadłym , nadano im poło
żenie ukośne, tak , iżby zanurzały się pod kątem na
chylonym.-; tymsposobem ruch wioseł staie się 
lżeyszym i tak iediiostaynym, źe tylko łagodny 
szum słyszyć się daie. .

W e  Francyi puszczono na Sekwanę cztery 
statki pa ro w e , zbudowane na wzór angielskich. 
Miały one swoie stanowiska pod Paryżem i Rou
en. Gdy iednak liczne przekonały doświad
czenia, ze Sekwana, z powodu gęstych zakrętów, 
nie iest usposobiona do żeglugi parowey, musia
no sprzedać pomienione statki.

Dway przedsiębiercy, Fr. B e r n a r d  i Komp- tu
dzież St. L e o n  i Komp. zaprowadzili wAustryi 
żeglugę parową na Dunaiu. 'Wykonawszy próbę 
swoienii statkami, między PesLcm i Komorn, otrzy-



mali od rządu piętnastoletni patent na żeglu
gę paiową po Dunaiu, i p0 wszystkich odno
gach tey rzeki. Ponieważ średnia chyzość tey rzeki 
wynosi 5 stóp na sekundę, a w  wielu mieyscach 
8 stop , przeszło; musiano więc, dla otrzymania 
pod gorę znaczney szybkości statków, użyć do ich 
pędzenia silniejszych, niżeli w Anglii, machin 
parowych. Już od r. 1819 żegluie statek parowy 
między Tryestem i. Werlecyą. P rzedsiębierz  tey 
żeglugi lęst Fr. A l l a n ;  sprowadził ón z A n g li i^ a -  
szyneryą; a zaś sam statek zbudowany został 
w T ry eśc ic .  Podróż tym statkiem z Tryestu do 
Wenecyi trw a pospolicie godzin ia

Na ieziorze B o d e n s e e  ukazał się pierwszy 
wirtemberski statek parowy, nazwany Wilhelm 
dn. 17 sierp. r. i 8a4; drugi zaś bawarski, nazwa ’’ 
ny M a x  y m i l i  a n  J ó z e f ,  spuszczony został. 
z warsztatu w tym samym roku; dnia 5 paźd?ierni- 
ka. Pierwszy ccluic szczególnieyszą doskonało
ścią wewnętrznego urządzenia; trzyma 107 stóp 
wirtemb: na długość, a i 8 |  na szerokość; ładun_ 
ku bierze naymniey 800 ęet, w  pokoikach opa 
lanych może wygodnie pomieścić s4 osób anav 
mniey sto na pokładzie. Pędząca go machina pa~ 
rowa działa siłą 20 koni. Baron C o t t a  z C o t- 
t  e n d  o r f  lest właścicielem tego statku. Ed. 
C h u r c h ,  konsul Ziednoczonych Stanów północney
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Ameryki,, nadał pierwszy popęd tym pożytecznym 
przedsięwzięciom.

Końcem zaprowadzenia żeglugi, parowey na 
rzece. Ren, zawiązało się w  Kolonii Towarzy
stwo r. 1824, które następnie połączyło się z Towa
rzystwem niderlandzkiem. I  to przedsięwzięcie 
Uwieńczył pomyślny skutek. Statek parowy, na
zwany R en , odprawił podróż z Maguncyi do Kehl 
w  przeciągu 46 godzin i 12 minut;
z Rotterdamu do Kolonii we 37 g . 3o m, 5o mil.
-  Kolonii —  Koblentz i 4 10 19
-  Koblentz —  Moguncyi i 3 55

O  ,
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- Maguncyi — Manheim 11 21 16
- Manheim — Schroeck n 24 i 4
■7 Schroeck — Fort-Louis 12 23 10
-F ort-L ou is  -— Kehl, 11 4 9

Głównym celem pierwszey podróży statku pa
rowego R e n , było rozpoznanie chyżości pędu, 
głębokości rzeki, tudzież szerokości kory ta w czę
ściach do, spławu usposobionych i iego zakrętach.

Powrót z Kehl do Moguncyi uskuteczniony zo
stał z nadzwyczayną szybkością; tam gdzie pęd 
rzeki był szczególniey chyży i machina parowa ino- 
gła działać całą swoią siłą, statek przebywał w prze- 
°iagu 10 minut przestrzeń, która zazwyczay pod 
górę wymagała trzech godzin czasu.

Policzywszy więc statki parowe, dawniey iuż 
W Hamburgu na E lb ie ,  w Bremie n a  W ezerze ,
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w  Berlinie na Sprei, i t. <k zbudowane, przyznać', 
winniśmy, ze i w Niemczech żegluga parowa zna-, 
ozny uczyniła postęp. Upowszechni się ona z cza
sem leszcze- więcey, dla ważnych korzyści, ia -  
Kie nastręcza ze względu wygody i  bezpieczeń
stwa, osobliwie, gdy zostanie wydoskonaloną. Już, 
D a w s o n ,  T h o r o l d ,  G o r d o n ,  R i t c h i e ,  i 
wielu innych, znaczno w tey mierze poczy
nili ulepszenia.

Przedsiębraniu wielkich podróży morskich" sta
tkami parowemi, stawała dotąd na przeszkodzie ta 
okoliczność, że palne materyały zawiefe miey- 
sca potrzebuią, i że przezto niezmiernieby się po
większał ciężar statku. Podług naynowszych 
atoli wiadomości, i ta przeszkoda pokonaną zo
stała w  Anglii. Olbrzymiey wielkości sta
tek  parowy, śmiało ter-az żegluie po rozległey p rze
strzeni O ceanu, przewożąc z nad brzegów T a-  

v rnizy, w' czasie naprzód oznaczonym, na brze
gi Gangesu, płody przemysłu angielskiego.

M ost, który Xiąże Eckmiil kazał rzucić ną 
Elb ie , w  czasie oblężenia Hamburga y został 
niedawno rozebrany, z powodu, że utrzyma
nie iego znacznych wymagało kosztów. W  tern 
samem inieyscu chodzi teraz, statek parowy, uła- 
twiaiący wszelkie komunikacye między dwo
ma brzegami Elby, dość szerokiey pod Hąm-



fcurg-iem. Rozliczne IlamLurga z Angliią związ
ki i stosunki handlowe, nastręczyły myśl zapro
wadzenia, miedzy tein -miastem i Londynem, nie- 
p rze rw aney  linii p a k e b o ł ó w  parow ych; iakoz 
p rzep raw a  z iednego portu  do drugiego, nie t rw a  
teraz więcey iak 80 godzin.

Statek  parowy, raz na tydzień zegluiący z Kiel 
do Kapenhagi i nąpowrót, odbyw a tę .p o d ró k  
w  przeciągu 5 o godzin. Rozpostarcie żeglugi pa- 
row ey ku  w ielkiem u B e ł to w i,  i pozaten prze
sm yk, przyniósłby ważne dla tamteyszego han
dlu korzyści. Mówią, że pakebot parow y, u łatw iać 
maiący kumunikaeyą między stolicą Danii 
a Jutlandyą i N orw egiią , w kró tce  spuszczony zo
stanie z warsztatu.

Żegluga patow a znacznie u ła tw iła  kom uni- 
k a c y ąm ię d z y  K openhagą , Stokholmem i P e te rs 
burgiem. Radzono, aby rozciągnąć liniią pake-  
botów  pa row ych , w  k ie runku  prostym, między 
Kopenhagą i Petersburg iem ; zamysł ten  n ieprzy- 
szedł do skutku dla b rak u  funduszów; n iew ąt
pliwym  iego rezultatem byłoby rozwinięcie no
wego ruchu w  porcie kopenhagśkim , i p rzy
wrócenie tem uż dawnego na morzu baltyckiem 
znaczenia.

Niedawno zawinął do portu  sztokholmskiego 
statek parowy nowym sposobem zbudowany;
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przeznaczeniem iego iest, żeglować po obszernych 
icziorach wewnątrz Szwecyi i kanałach , które 
rząd pozakładały w  celu połączenia wewnętrznych 
wód i oswobodzenia handlu kraiowego od prze
prawy przez Sujid  i opłaty cła przechodowego, 
nałożoney przez rząd duński.

Niezmierne pośród Alp ieziora, zaczynaią się 
także pokrywać statkami parowemi; od dawna iuz 
krąży ieden po ieziorze Constence: a drugi w k ró t
ce spuszczony zostanie z warsztatu tia iezioro 
M ajeur.

H.

UWAGI NAD PATENTAMI,
i ■ ■ > .  j . . .

n a  n o w e  w y n a l a z k i  i u l e p s z e n i a .

Wynalazki i ulepszenia, które przemysł kraio- 
wy, albo sam przez się s tw arza , albo zkad- 
inąd na oyczystą ziemię sprowadza , pomnażaiąc 
massę utworzonych wartości, i przyczyniaiąc się 
do wzrostu bogactw narodowych, są interesso- 
wnym dla każdego narodu przedmiotem. Środki 
więc zinierzaiące do osiągnienia tak ważnego celu 
rzeczywisty przynoszą pożytek.
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Najlepszym wtcy mierze środkiem iest, bezwąt- 

pienia, zapewnienie osobistey korzyści wynalazcom 
i zaprowadzicielom pożytecznych ulepszeń

Kadzono p rzed tem , d ,jr  im r ieni4źne dawać 
wynagrodzenia; lecz to niemogło przyyśdź do 
skutku, z powodu: i od, że ledwo nie każdy wynala
zek wymagałby, wpodobnym razie, dokładnych i 
częstokroć kosztownych doświadczeń; 2 re, źe 
w  wielu przypadkach samo rozpoznanie i osadze
nie wynalazku, niebyłoby dostateczne do iego oce
nienia; 5, że okoliczność ta otworzyłaby zaobszer- 
ne pole błędnym zdaniom, stronniczym zabiegom 
i przcdaynosci; 4, źe nakoniec potrzebaby nato 
znacznych sunim pieniężnych.

Tehwalono w ięc ,  aby wynalazca miał wyłączne 
prawo (to iest p a te n t  czyli p rzy w ile j)  korzystania ze 
swego wynalazku do czasu oznaczonego, pod w arun
kiem izby tenże iaknaydokładmey opisał, i po Upły-  
meniu oznaczonego czasu do powszechney podał 
wiadomości,

T a  wyłączna prerogatyw a może poniekąd i  
tamuie postęp w  rzemiosłach, ścieśniając zarazem 
praw a wielu osob, któreby, w  przeciągu ozna
czonego czasu , na podobną myśl trafić mogły; 
ałoh z wielu innych względów pokazało s ię ,  że 
to od zasad bezwarunkowey swobody odstąpie
n ie ,  iest rzeczą nietylko pożyteczną, ale nawet 
nieuchronną i sprawiedliwą.
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Doświadczenie  pokazało ,  ze ■■ mnóż two  poży
tecznych  w y n a la z k ó w  g in ie ,  z p r a w d z i w y m  do
b r a  powszechnego uszcze rb kiem,  dla tey  przyczyny:  
że wynalazcy,  albo ie t rzymaią  w  u k r y c iu ,  p r a 
gnąc z n ich  ieszcze na przyszłość korzystać ;  al
bo u in ie ra ią ,  n ieobiaw iw szy w pr zódy  swey t a 
jemnicy.

Pokazało  także  doś wiadczen ie ,  z iakiemi  t r u 
dnościami  połączone b y w a  za prow adzen ie ,  w  roz
mai tych za k ła d a c h ,  nowych w y n a la zk ó w  i ule
psze ń :  naycześciey bowiem  przedsiębiorcy,  albo 
niewychodzą na swoie;  albo, gdy żądany sku tek,  
sowitym okupiony nak ładem i po znaczney s t ra 
cie cz a su ,  u w ień czy  ich us i łow an ia ,  dziel ić się 
m u s z a  zarobkiem z k o n k u r r e n t a m i , k tó rzy nie-  
maiąc  do powetow an ia  podobnych s t r a t ,  taniey  
p rz e d aw a ć  m og ą,  a rzeczywiście  większy od  w y 
nalazcy odnoszą pożytek-.

Jśakoniec pokazało doświadczenie , że odkrycia  
i u lepszenia zag ran i cz n e , lubo naywiększe  w r ó 
żą korzyści ,  miewaią  częs tokroć  późny w s tę p  do 
rękodzie ło  i k ra tow ych ;  a t e m s a i n e m ,  że pożyteczną 
byłoby r z e c z ą ,  g dyby  w y łąc zne  p ra w o  zabez
pieczało  ty m ,  co ie p ierwsi  zaprowadzają ,  pe 
w ne z tychże uży tkowanie .

T o  p ra w o  s łuży tylko do czasu oznaczonego , 
k t ó r e g o  przeciąg ,  w  miarę  użyteczności  wyna laz
ku i przeszkód,  u l rudzaiących wykonanie  n o w e -

I
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go przedsięwzięcia, albo tez zarobek przedsię
biorcy, bywa rozmaity.

Nie iest to uciążliwe sąmokup& two , ale ra-  
czey należne, wynagrodzenie , które naród udzie
la wynalazcy, lub zaprowadzicielowi, pożyteczne
go ulepszenia.

Rząd  bynaymniey nie zaymuie się ocenieniem 
nowości luł* użyteczności wynalazku puozdaiąc na 
żądanie palenia, zostawia każdemu wolność po
szukiwania właściwą drogą poniesioney, z tego 
powodu, straty. Roztrząsanie wynalazków w y
magałoby nadzwyczayney pracy,, a nawet z w ie
lu .względów niepodobney da wykonania-; albo- 
w ie n i , gdzież znaydziemy znaw ców , k tórzyby 
dokładnie ocenić potralili tak rozmaite ule
pszenia w e wszystkich gałęziach rzemiosł? Rząd  
postawiłby się przezto w nieuchronnej' konieczności 
popełniania licznych błędów i w sk a z a n ia  stron
niczym zabiegom tak  obszernego zawodu; a nie 
ieden wynalazca odrzekłby się p a te n tu ,  w i
dząc , że go, zmuszaią do ogłoszenia taiemni- 
cy, bez nadziei pewnego zysku. Że czasem żą
dane by.waią patenta na wynalazki śmieszne , nie 
rozsądne,, albo iuż znaiome, to bynaymniey 
niezasługuie na uwagę ; bo w  takim razie, albo 
nie s ą . szkodliwe,. albo żadney właścicielowi m e- 
przynoszą kojzyści. Należałoby tylko uczynię w y 
jątek co do wynalazków w  r z e c z a c h  należących do



20

policy! lekarskiey, iak to iu i  zastrzegło austryackio 
prawo patentowe..

Z r e s z t ą ,  chcąc zapobiedz zb y tn iem u  rozm na- 
zen iu  się p a ten tó w  na w ynalazki m n iey  p o t r z e b n e ,  
należałoby tylko ustanow ić p e w n ą  od n ich  opła
t ę ,  byle nie za w ie lk ą ,  i obrócić ią na  co poży
tecznego.

P a ten  ta, daią się, albo na k ra io w e  w yna lazk i i 
u le p sz e n ia ,  albo t e ł  na zaprow adzenie  p o ży te - ,  
cznych  wynalazków, i u lepszeń  zagranicznych .,  
"W c F ran cy i  s łużą  ostatnie zaz.wycz.ay tylko do 

c z a s u ,  na laki patent, udzielony został w yna lazcy  
za  g ra n ic ą ;  u rządzen ie  to , aczko lw iek  sp ra w ied l i 
w e ,  połączone icst z pew nem i niedogodnościami.. 
W  Ogólności, czas t rw a n ia  pom ienionych p a ten 
tó w ,  w in ien  bydź, ile możności, naykró tszy ,  oso
b l iw ie ,  leżeli tyczą  się, albo ła tw y c h  do w yko
nania  u lep szeń ,  albo iuż upow szechnionych za g ra
nicą. Z re s z tą ,  p rzem yśln i spekulanci ła tw o  o t rz y 
m ać mogą p rzy w iley  na każdy  pa ten tow any , luli 
n ie p a te n to w an y  za gran icą w y n a la z e k ,  i do pe-_ 
w n e 0o czasu w yłączn ie  z niego korzystać.

O prócz pomienionych zasługuia , z tego w zglę
d u ,  na uw agę „as tępu iącc  ieszcze u r z ą d z e n i a /

N iedok ładny , n iezrze te lny ,  l ub  n iezrozum iały  
opis w yna lazku , iako w b r e w  p rzec iw n y  zam ierzo
nem u  p rzez  p a te n t  ce low i,  odeym uie nm  wszelka 
m oc p raw n a .

i
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Podobnież p rzes ta ie  bydź w ażnym  p a ten t  ieżeli, 
po u d z ie len iu ,  w yna lazca  n ieu ży ł  go p rz e z  zn a 
czny p rzec iąg  czasu.

W  A u stry i  użycie p a ten tu  w inno  bydź do sku
tk u  p rzyw iedz ione  w  przec iągu  r o k u ;  W P ru s iech  
w  G m ies iącach ;  w e F ra n c y i  w  przeciągu 2 lat.

M ożna także  o trzym ać p a te n t  na ulepszenie 
w yna lazku  paten tow anego, ieżeli żądającem u służy 
szczególne do użycia iego upow ażn ien ie ,  a p o p ra 
w a  lest tak  w a ż n a  , że za n o w y  uyśdź może w y 
nalazek ..

P a te n t  może -b y d ź  sp rzedany , p rzekazany , da
ro w an y ,  i p ra w e m  spadku odziedziczony; w  A u -  
s t jy [  w  każdym  razie n a leży  o tern zaw iadom ić 
Zwierzchność m ieyscowa.

Samowolne użycie w ynalazku  patentow anego, bez 
szczególnego od w yna lazcy  u p o w ażn ien ia ,  podle

ga k a rze  , ieżeli oskarżony udow odnić nie po traf i,  
ze albo daw niey  iuż zo s taw a ł w  używ an iu  tego 
W ynalazku, albo, ze tenże iuż p rz e d te m  b y ł  znaio- 
uiy, albo nakon iec , że o udzie len iu  n ań  p a ten tu  
zadney  n iem ia ł wiadomości. W e  dw óch  p ie rw szy ch  
P rzypadkach , p a ten t  t rac i  moc p ra w n ą ;  w  t rze 
cim , uży w an ie  w y n a lazk u  zabrania się do czasu 
p a ten tem  oznaczonego. W e  F ra n c y i  ustanow ić 
chciano cielesne k a ry ,  z pow odu , że ubodzy rze
m ieślnicy p ien ieżney  opłacić njehędąoy w s t a n i e ,  
częstokroć, albo sami w yrab ia ią  pa ten tow ane ma-



chiny , albo na- Len koniec, innym pożyczaia sw e
go imienia.

W  P ru s iech  p ie rw sze  z tego w zględu  p rzes tępu  
Stwo pociąga za sobą tylko zakazy p ow tó rne  zaś 
k arane  b y w a  zaborem  n arzęd z i,  m ale ry a łó w , i 
gotow ych w y ro b ó w  na korzyść  właścic iela  p a ten 
tu , m aiącega oraz p raw o żądania stosownego po- 
niesioney s t ra ty  w ynagrodzenia . W  A u s try i ,  oprócz 
s t ra ty  golowych w y ro b ó w , zapłacić w in ien  p rz e 
konany  o p rzes tęp s tw o  100 czer. zł. kary ,  z k tó 
ry c h  połowa idzie na rzecz  m ieyscowych ubog ich ,  
a druga p o ło w a  należy do w łaśc ic ie la  patentu .

W y n a la z e k  pa ten tow any  podaie się do pow sze -  
ejiney wiadomością aby s łuży ł  ku  u ży tk o w i w szy
stk ich ,  skoro up łynie  czas pa ten tem  oznaczony* 
Ogłasza się z a ś ,  albo zaraz po udzie len iu  p a 
t e n tu ,  iak  np. w  Anglii; albo dopiero po upłyn
n ien iu  oznaczonego czasu, iak  w e F ran cy i  i Austryi. 
O b y d w a  sposoby m aią swoie zalety , i niedogodno
ści. Jeżeli ogłoszenie następuie zaraz po udzieleniu  
p a t e n t u , w idoczną ies t  r z e c z ą , że wiadomości 
techniczne w cześniey zostaią p o m n o ż o n e i  £0 
każdy , m aiąc sposobność ocenienia nowego w y 
n a la z k u ,  p racow ać  będzie  mógł nad dalszeuu 
iego udoskonaleniem ; lecz także p rzyznać  należy, 
że w  podobnym razie, znąiomgść postępowania., 
m e ty lk o  z p ra w d z iw y m  w ynalazców  uszczerbkiem  
pobudzi do potuicmnegp uży tk o w an ia  znowey. r z ą -



esy,nie zarazem, wielu odstręczyodźądaftia-pałenlów 
ua wynalazki, które albo same przez się łatwe są. 
<lo utaienia, albo, których naśladowaniu z trudno- 
ściąby im zapobiedz przyszło, iak np. na ulepsze
nia w 1'arbierstwie, na wyrabianie octu i t. d. co 
n iew ątpliw ie  pociągnęłoby za sobą u tra tę  tak 
ważnych dla kraiu korzyści, wypływaiących z sy- 
Steina t-u patentowego.

W  przeciwnym razie, ieżeli ogłoszenie następ 
puie dopiero po wyyściu pa ten tu ;  postęp w  w ia
domościach -technicznych, lubo z większą dla 
wynalazców korzyścią, na lat kilka spóźnić 
się m u s i ; wielu zaś łab ry k a n ló w , nie w iedząc , 
na czetn zasadza się treść pa ten tu ,  albo żadnych 
czynić niebędzie usiłowań ku  udoskonaleniu 
nowey rzeczy, albo przez użycie podobnego 
postępow ania , ściągnąćby mogło na siebie nie
zasłużoną karę.

Niezbywało w  Anglii na licznych systematu. 
patentowego przeciwnikach, rozumieiących, że 
przezto tylko upowszechniaią sic za granicą k ra 
jowe wynalazki. Atoli ze ścisłych okazało się ba
dań , ze pomienione systema sprowadza do 
Anglii równą liczbę wynalazków z zagranicy, i 
nieraz ważnieyszych od  tych, które Angliia w za
mian na stały ląd rozsyła; korzyści wiec, mkie 
z tąd Anglicy odnoszą, przeważaią stratę. Gdy
by każdy naród starał się taić przed innenń
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"własne w  kunsztach wynalazki, i nowe odkrycia 
w  naukach, ogół narodów poniósłby niezmierną s t r a 
tę. Najpospolitsze albowiem praw dy staią się czę^ 
stokroć pobudką wielkich odkryć; mało ważne 
spostrzenie B l a k a  w  chem ii , dało powód do 
wynalazku machin parow^ych , a prosta, i w pospo- 
litem rozumieniu tak niepożyteczna nauka o roz- 
szerzaiącey mocy ciep ła , stała się zasadą nay- 
pożytecznieyszych machin.

W ynalazek przynoszący kraiowi rocznie 10,000 
zł,  może się stać powodem do innego, k tóry  
z czasem 100,000 zł, a nawet miliony przyniesie. 
Wogólności, duch nikczemnego egoizmu niezdobi 
prywatnego cz łow ieka, tym  bardziey poniża o"ół 
narodu , którego widoki powinny bydź rozlcgley- 
sze i wzniośleysze.

Z resz tą ,  patenta na wynalazki, dobro powszeh- 
ne maiące na celu, może rząd odkupić od w ła 
ściciela i powszechnemu zostawić użytkowi.

Processa zpowodu patentów wynalazkowych, po-
w innyby się prędko kończyć i bez żadnych ko
sztów prawnych, albo przynaymniey z naymniey- 
szemi, ile możności. Należałoby także ustanowić 
pieniężną karę na fałszywych powodów, i tę 0- 
brócic na korzyść oskarżonego. Niejednego wyna
lazcę, tak w'Anglii iak w eF rancy i,  przywiodły do 
upadku processa wsczynane o nowość postępowa
nia. Tym sposobem zubożał we Francyi A d a m ,



w ynalazca  nowego ap a ra tu  destylacyynego i u m a r ł  
ze zgryzoty. Tego  samego losu doznał B  r  i d e t ,  
w ynalazca p roszku  naw ozow ego {pudretów ). R z a d  
f ran cu zk i  w y z n acz y ł  600 f P. ro czn ey  pensy i dla 
dw oyga dzieci A dama, i zaią ł  sic ich  w ychow aniem .

ilL
Mł y n  w i e t r z n y , d o m o w y ,

0 o ś m i u  s k r z y d ł a c h ,  n a s t a w i a ł b y  s i ę  
s a r n  d o  w i a t r u ;

W ystaw iony przez  P. D e 1 a in o U  r e «> D epart. E u ry iL o i-  
ry, a za  który Tow. Zach. przyznało mu nagrody 4ooo f r .

z rysunkami na Tab. I.

(Z Pisma: B uli de la  Soc: d'Enc: p o u r kind. nat. M ars <8 2 5)

T e n  m łyn  zb u d o w an y  zos ta ł  w  w iosce  S o u -  
la i r e s , w p o ś r ó d  fo lw arcznych  b u d o w l i ,  na  m ie
szkalnym  dom u właścic iela . B u d y n ek  ten  bardzo  
d łu g i ,  i z e w n ą trz  na  8 |  m e tr a  (blisko 28§ s to -  
Py) s z e ro k i ,  sk łada  się z do łu  i szp ich le rza  na  
goi ze. M echan ika ,  s łużąca do nadania  w ia t ra k o w i  
r u °hu ,  znaydu ie  się ponad d a c h e m ,  a zaś ka
mienie m ły ń s k ie ,  k o s z ,  p y t e l ,  i t< d: pod dachem 

sp ichlerzu. D ó ł  pod m łynem , za ię ty  iest koło_

4
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wrotem konnym, ('v n tin e ze m mieszkania są tak
że na dole, ale tylko po iedney stronie młyna ; po 
drugaey stronie znayduią się staynie i stodoły. 
Strych w  całey swoiey obszerności obrócony iest 
na skład zboża 5 z kąd prosta iest komunikacya 
z młynem.

Skrzydła tego wiatraku są pionowe; icśt ich 
ośm; ich w ał poziomy G. fig . 2 (Tab I.) prze
syła swóy r u c h ,przez zazębienie I I I ,  wałowi 
pionowemu D, który za pomocą koła poziomego 
M, obraca tryb N, a  przeto i kamień młyński. 
Skrzydła F ,  są płaskie i nachylone pod kątem 
i 8 |  stąpni, do ogólncy płasczyzny skrzydłowego 
koła. Skrzydła te -są prostokątne^ na 4 , 6 0  7iie- 
tra  długie od punktu środkowego, i na i , 3 o 
m. szerokie. (*) A że ku środkowi wału, nieco 
brzegami na siebie zachodzą, przeto cztery skrzy
dła maią po 4 metr. oprawy, czyli ram zakry
tych^ biorąc od końca, a zaś drugie cztery, tyl
ko 3,4o m. (**) Żagle urządzone są iak w zwy- 
czaynych młynach, z. tą iednak różnicą, że nie 
potrzeba ie ręką ściągać, i rozpinać, w  miarę 
wzrastaiącey, lub zmnieyszaiącey się mocy wia-

(*) R edukaiąc na nowa, miarę p o lsk ą , w yn osi d ługość  

łtóp  cali n ,  lin iy  8; szerokość zaś 4 st. 6  e. 2 li. R,
(**) To iest, p ierw sze l3  stóp, 10 cali 8 lin iy; drugie 

st. 11, cali 9, 1. 8.
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t r u ;  ponieważ skrzydła maią okienka' Z, Z, cho
dzące na zawiasach, przybityoh do ich dłuższych 
hokow, a  które otw ieraią się i zamykaią- według 
upodobania, zapomocą następuiącego mechanizmu.

Żelazna rama f i g .  5 i 6y suwaiąca się na 
wale poziomym skrzydeł, i po koronie b, 
zaymuie swoiemi przednienai końcami obrożę mie
dzianą, osadzoną na wale czworograniastym G , 
z którym się razem obraca* Do tey obroży przy
czepione są sznury (n a  rysunku, nieoznaczone 
dła uniknienia zawiłości) które przechodzą nay- 
przód przez bloczki /,* następnie przez inne blo
czki, utwierdzone na ramionach skrzydeł, i przy
czepione są do środka okienek Z Z. Donóki pęd 
w iatru  nieprzechodzi zwyczayney chyzości, okien
ka te  zosfcaią przym knięte , zapomoeą ciężaru f ,, 
zawieszonego na końcu drążka o,- maiącego punkt 
podpory przy n) na tym drążku osadzony iest za
zębiony wycinek koła J ,  k tóry zaczepia o zęby 
grzebienia e; połączonego z ramą a. Z łego przy
rządzenia pokazuie' się: że gdy drążek na dół
zostanie śeiągniony przez ciężar, grzebień posu
nąć się musi w stecz i przyciągnąć ramę a; co 
sprawia-, że sznury w yprężaią się i utrzynnną 
okienka w  zamknięciu: ale skoro w iatr w*ina" 
gać się zaczyna, i* dla tego zmnieyszyć potrzeba za- 
k rytą- powierzchnią skrzydeł; naówczas podnosi 
s*ę ciężar do góry, posuwaiąc go wstecz po drąż-
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k u  I p rzy tw ierdza jąc ,  do niego, za pom ocą ś ru b y ,  
albo lepm y, pociągając za s z „ u r  g , k tó ry  podnosza(J 

o w  Ciężar, popycha grzeb ień  w  p rz e c iw n ą  s tronę 
i  posuw a ram ę  a , k u  p rzo d o w i;  w ten czas  szn u ry  
się zw alm aią  i okienka o tw o rzy ć  się m u sza ,  do- 
zw alaiąc  w ia t ro w i  wolnego p rzelo tu .

d m ie  z ty lu  n a  s k r z y d ła ,  s tosow nie do 
tego nas tro ione ,  C iesielka E ,  s łużąca  za podporę  
ic  w a ló w ,,  i w e w n ą t rz  k tó re y  mieści się w a ł  
p io n o w y  D , będąc  na  p rz e s t r z a ł  o t w a r t a , z a tr z y -  
m u ie  n ieznaczną  ty lko  cześć w ia t ru .  S k rzy d ła  
U stawiała się do s ta łey  ró w n o w a g i , to ies t  pod
W iatr , i ty m  sposobem m ły n  w y k rę c a  sic sam 
p rz e z  się. . '  .

W a ł  poziomy, z ku tego  ż e la za ,  spoczyw a na
p an w ia ch ,  u tw ie rd zo n y ch  na  koronie  b, b, k tó ra
w o n o  S,ę o raca>  za pom ocą k rą ż k ó w  b, b, k, gdy 
» W d I a  wykręcai, s,Vpod w.atr

a w a cm pionow ym  położony, udziela tem uż ru -  
c u , za pom ocą zazębienia dw óch k ó ł  z lanego że-

ń n l  u 1 1 m ai^°ych  48  zębów. Je -
z y c ół, I ,  osadzone ies t  pod korona n a  w a -  

Ie p ionowym ; d rug ie  zaś, H ,  ,la w alc

p rz y  l u 8 "n  lego k o ń cu ,  n ap rzec iw k o  skrzydeł.
•> p ionow y, Sporządzony  z k ilku  k n w a ł-  

W d r “ Wfl’ “ “ *9 centym etr (p r a w i ,  8 c a | i ,
g ru b y ch ,  spoionych -z sobą zopomocą czopów w i-
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dełkowatycl, żelaznych, ma długości, od wału po
ziomego do podłogi spichlerza, l5;20 (6a >Ł
9 cali ni.) Na min osadzone iest koło poziome, 
zębiasle, drewniane M ,m ai^ee a,3o (7 st. n  c. 
>o l.) średnicy, a noS zebiw , klćre zaezepiaią za 
tiyb  N, o 18 cewkach, umieszczony tuż pod ka
mieniami mlyńskienti O, trzymaiącemi średnicy 
Po i , 3o metr: (4 st. 6c. al.). T a c z a ć  mechanizmu 
inema w sobie nic sczególnego.

Na tymże wale pionowym osadzony iest wiel- 
kl k r ‘lg S, (fig . 8,. wyobraża go w  płasczy- 
zniej, opasany sprężyną Żelazną /*, ktorey ieden 
koniec przytwierdzony iest do ciesielki, a drugi 
do sznura s, przechodzącego, przez krążek t , i po
łączonego z moderatorem R. W  miarę wzrastaią- 
cey chyżości wiatraku, pomieniona sprężyna coraz 
moeniey ściska krąg S, zwalniaiąc temsamem iego 

uch. Skutek ten wynika z następuiąeego mecha
nizmu. krążek T ,  z kilką szyykami, osadzony na 
wale pionowym, opasany iest sznurem o’ które
go drugi koniec owiia się wkoło krążka z, u m o- 
deratora fig . j 4. Gdy chyżość młyna iest wiek- 
sza iak potrzeba, wrzeciono ae, obracaiąc się 
z nadzwyczayną chyżością, odpycha siłą odśrod- 

Wą kule uu\ ramiona u tych kul podnoszą prę
ty V ,  i ruchomą obrączkę b \  a ta z nowu, podno- 
dz y* którey tylny koniec przytwier-

y iest do obwodu obrączki; drugi zaś iey ko-
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n ice  zn iża iąc  s i ę , przyciąga sz n u r ł;  ty m  spo
sobem  ściska się sp ręży n ą  żelazną k rą g  S.

P odsto low anie  dachu m a w y so k o śc i-o d  pod ło 

gi u  sz p ic h ie rz a , 5,3o m . (1-8 s t, 4 c 5 10 1. ) 
W a ł  p ionow y wystai© na 9 ,9 0  m e tr :  (34 s t, 4 c,6 k )  
p o n ad  dachem . . S tolec czw o ro g ran iasty  B , a d rz e 
w a  c io s a n e g o w -  każdym  boku  trzy m ający  2 ,3o 
m e tr a ,  (7 st>. i-ł c* 101.) i p o k ry ty  łu p k iem , w zn o 
si się na 5,5o m e tr ,  ( 18 st» 4 c. 10-1.) ponad 
w ie rzch o łk iem  dachu . W  tey  w ysokością to  ie s t, 
n a  w ie rzch u  s to lca , osadzony ie s t g a n e k , m aią— 
cy  w  każdym  b o k u  &, 60  m e tr .  (2.2 s t ,  n -  c>), 
a -za tem  ze w szy stk ich  s tro n  w  około sto lca na- 
2 ,1 5 m e tr .  (7 s t, 5 c , 7 1.) w y sta iący . S k rzy 
d ła  sw cm i końcam i w czasie  o b ro tu  s try ch u ią  ga

n e k ,  k tó ry  do. tego szczególniey służy , aby m ieć 
ła tw y  p rzy s tęp  w  p o trze b ie  n ap raw ien ia  iak iey  
części zew nętrznego  m echanizm u.

T a k  znaczna długość w a łu  pionow ego w y n i
k n ę ła  z po trzeby  w yw yższen ia  sk rz y d e ł nad  p rzy 
leg łe  b u d y n k i, Z ak ład a iąc  w ia tra k  na  m ieyscu- 
o tw arłe m , m ożnaby ca łk iem , obeyśdź- się bez stol
c a ,  i ganek bezpośredn io  założyć na  dachu.

K o ło w ró t konny  (m a n e ź )  pod m łynem , służy1 
po  części do m łó cen ia  i in n y ch  ce ló w , po czę
ści do zastąp ien ia  w ia tru , iieki'oe tenże ie s t za - 
słaby . W  tak im  razie  w ym y k a się koło I, f i g .  
5 , p rzez pocdągnienie d rążk a  o, opatrzonego k o -
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łeezkiem 7, k tó ry  wpada w  wycinek p ,  pod spodem, 
koła I, urządzony. W idoczną iest rzeczą, ze chy- 
żość sprawiona przez zaprząg, nie iest" dostate-
* . ° Ha 0ZyteS° mielenia , i £e w  podobnym

raz ie , aby osiągnąć ten sam sk u tek , potrzeba 
ptimnozyć liczbę palców -W kole zebiastem , i  
cewek w  trybie.

Siła tego młyna, .przy zupełnem skrzydeł po~ 
kryciu i dobrym w ie trz e , wyrównywa siłe 4  
kom ; a zatem większa ic s l? niżeli u młynów:, 
które potrzebuią kam ieni, trzym aiąęych 1,3,7 
metr. (4 st, 9 c, 1 1.) średnicy. Do kola M ,przy
czepił właściciel drugi try b , k tóry  obraca ka
m ień, iednę stopę średnicy trzym aiąęy, i k tóry 
służy do szrótowania ieczmienia i owsa na .pas
sze dla bydła. T en mały kamień umieszczony po- 

pierwszego w ielkiego, tak iest urządzony, 
ze zboże sypie sic nań nie z kosza, ale zw ie 
rzchniego szpichlcrza.

Od miesiąca lutego, r. i 8s 3, młyn P. D l am o l e -  
r  e’ °Pr ócz dwóch pomienionych, pędzi ieszcze-tpze-

kamień , o;6o, m. ( 2 s t ,  i c . )  średnicy trzyma
m y ,  i na 0,19 m. (7c, ii.) gruby, który służy 

o wyłuszczania żółtey i czarney koniczyny, tu - 
^ziez innych pasz strączkowych. Łupinka roz

rusza się pod kamieniem, i wypada wraz z ziar- 
st n,ł. ^ o r e , niebędąc podarte , czyści się na- 

cPuic przez wianie. T en  kamień obraca się
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za pomocą łańcucha, którego Jeden koniec opa- 
suie poziomy k iązck  z twardego d rzew a, osa
dzony na pionowym wale pod kołem ząbiastem , 
a zaś diugi, kółko ząbiaste pionowe, iedynie p rzy 
dane do pędzenia tego trzeciego kamienia.

P rzy  dobrym w ietrze, to iest, kiedy chyżośó 
Wynosi 6 m etrów  na minutę, młyn może zemleć
ieden hektolitr• ( s 5 garcy) na godzinę; opatruie ón po
trzebę  czterech folwarków,należących doP. D e l a -  
m o l e r  e, które zawieraią 600 hektarów  ornego grun
t u ,  i potrzebuią, w  ogóle, na rok, około 58o hek
tolitrów  (blisko 3 oo kurcy) m ą k i ; oprócz tego do
starcza 75 hektolitrów  maki na przedaż, tudzież 
szrótuic i miele ięczmienia i owsa dla 2000 owiec 
5o krów  i 36 koni ; co W ogóle wynosi do 3 oo 
hektolitrów  zboża.

D  wa przydane kamienie znacznie powieksza- 
ią ilość w ym ia łu ,  nietak same przez się ,  iak ra-  
(Czey z tego p o w o d a , że u trzym uią w  ruchu bcz- 
przestannym ów wielki kam ień , maiący 1,37 rn. 
średnicy. Nadmiar w yrobku tym sposobem pomno
żonego , idzie w  handel. W łaściciel ceni massę 
m ąk i ,  którąby rokrocznie mógł spieniężyć, na i 5 0 

r hektolitrów.
Mąka otrzymuie się rozmaitey miałkości; w y

chodząc z pod kamienia, wpada do pytla na 7 
m etr. (a 4 st, 3 e, 8 1.) długiego i maiąeego trzy 
podziały, które wydaią tyleż odmiennych g a t u n k ó w
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mąki, a z tych naypierwey otrzymana, bywa nay- 
picknieysza. Przy takowem urządzeniu, zboże raz 
tylko przepuszczone przez kam ień, wydaie iuż 
mąkę, z którey, po odłączeniu o trębów , można 
mieć chleb wyborny.

Pierwszy zakład tego młyna kosztował 12,620
fr. to iest:

1. Skrzydła, wraz z żelaznym walem poziomym,
z zazębieniem, sprężyną żelazną do wielkiego krę
gu, wałem pionowym, kołem zębiastem i t ry 
bem. . . . » » » • • » > .  800 fr.

2. K a m i e n i e  młyńskie naylepszego ga
tunku. . . . . . . . . . . .  74o fr,

5 . Okucie tychże , wrzeciono z toczonego 
żelaza i paprzyca. . . . . . • •

4 . Stolec, pokrycie tegoż, ciesielka i ganek. 000 fr.
5. Py tel,  skrzynia pytlowa z szufladka

mi, kosz i t. d. . . . . . . . .  500 fr.

2620 fr.

Cieśla micyscowy wybudował taki sam młyn 
za 2 ,4 o o  fr.

Roczne w y d a t k i  na płótno, sznury, czopy, sta- 
lenie młotów i t .  d .  Wynoszą 3o-4o fr.

Do usług we młynie użyty iest roztropny wy
rostek z tegoż folwarku, który o s t r z y  kamienie , 
nastraia sk rzyd ła , nasvpuie zboże do kosza 1 
sypia we młynie. Urządziwszy młyn, zostawia

5

i
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go samemu sobie, i zaprząta sic inną robotą na
folwarku.

Zewnętrzny mechanizm wiatraku iest prosty, 
a żlćkkością łączy trwałość; szczególnieyszą zaś 
iego zaletą iest, i od: źe się sam do wiatru wy
kręca; 2 re: krótkość skrzydeł, którą nagradza ich 
podwoiona liczba.

Objaśnienie rysunków.

Fig. i.  na Tab. i.  wyobraża młyn z przodu, i 
pionowe-przecięcie, tak stolca iako i budynku.

Fig. 2 . widok młyna z boku, i poprzeczne prze
cięcie budowli.

Fig. 3* wyobraża oddzielnie, poziome koło i 
cześć pionowego w ału , dla zrozumienia, iakini 
sposobem zatamować można działanie siły p0- 
ruszaiącey.

Fig. 4. widok z góry głowy u wału pionowego. 
Firn 5. W idok z boku mechanizmu, służącego

u  •* O

do zamykania i otwierania okienek.
Fig. 6 . wyobraża tenże sam mechanizm w wi

doku z góry.
Fig. 7 . W idok z pod sppdu korony i krążków, 

za których pomocą obraca się część ruchoma me
chaniki młynowęy.

Fig. 8 . Krąg w większym rozmiarze.
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pig. g. Pozioma płasczyzna (planta) młyna w wy
s o k o ś c i  kosza młyńskiego. .!•.>:

Fig- io . Pozioma płasczyzna ganku*
Fig. 11. Głowa, widziana z ty łu , u przedniego 

końca poziomego w ału , w którey poosadzane :są
skrzydła.

Fig. 12. widok z góry zebiastego koła pio

nowego..
Fig. i 5. wyobraża oddzielnie koło zebiaste po

ziome, i tryk.
Fig. i 4. Moderator odśrodkowy*
W e wszystkich figurach iulnakow e litery ozna

czała iednakowe części.
A;, budynek na którym, wystawiony iest, młyn 

w ietrzny.
B, Stolec.
G, Ganek.
D , W a ł pionowy.-
E , O tw arta ciesielka (czyli wieżyczka)
F , Skrzydła.
G, W ał poziomy czworograniasty z kutego że

laza.
H ,. Koło pionowe na tym wale osadzone.
I, Poziome koło, za które zaczepia poprzedzanie. 
I j ,  Głowa u  pionowego w ału D.
M, Koło zebiaste poziome.
N, Tryb.

Kamienie młyńskie.
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P, Kosz.
Q, Pytel.
R ,  Moderator odśrodkowy.
S. Krąg.
T , Krążek kilko-szyykowy na wale D.
U, W a t  u konnego kołowrotu..
V, Dyszel.
X , P anew  kamienna,, na którey oparty iest czop, 

wału U. •-
Y , Hołolle pionowe do. wprzęgania konia.
Z, Okienka w  skrzydłach..
a , Żelazna rama suwaiąca się po koronie 

za którey pomocą, przez wyprężenie i zwolnie
nie sznurów, okienka Z, zamykaią się i  otwie- 
raią.

c, Drążek, na którym utwierdzony iest zazębiony 
wycinek koła d , posuwaiący grzebień e, i ramę «,

y ,  Ciężar zawieszony na końcu drążka c; cię
żarem tym zważony drążek , przyciagaiąc ramę 
« , zamyka okienka.

g , sznur przechodzący przez bloczek h, za któ
ry  się ciągnie wewnątrz młyna, chąc podnieść drą- 
żek c, co sprawia, że rama a  posuwa się ku. 
przodowi, i otwiera okienka.,

ż, pionowy krążek u korony l \  który tocząc 
się po zelazney szynie, przybitey pod spodem do ob
wodu drewnianego u wierzchu, wewnątrz otwartey 
ciesielki, czyli wieżyczki, ułatwia obrót koronie



£•> k, k, poziome krążki do tegoż celu służące*

/, małe bloczki po których przechodzą sznury 
do okienek Z.

m , głowa służąca za osadę skrzydłom;

n, punkt ruchu, czyli podpory, drążka c;

o, drążek do wyząbiania koła poziomego I, dla 
wstrzymania obrotu wału pionowego D.

p , wycinek w  kole G, w który wpada kołe
czek utwierdzony na koiicu drążka o, ilekroć po
trzeba p o ł ą c z y ć  skrzydła z wałem D, i przy
wrócić obrót tegoż.,

r ,  sprężyna żelazna, opasuiąca krąg S, i tenże 
ściskaiąca dla zwolnienia ruchu;

s , sznur do tey taśmy przyczepiony, przecho
dzący przez bloczek #;

u , u, kule m o d e r a t o r a odpychane siłą od
środkową;

y ,  dźwignia, do którey przytwierdzony iest 
sznur t. Ruch odśrodkowy moderatora podnosi tyl
ny koniec tego drążka; drugi zatem zniżyć się 
uiusi, i przyciągnąć sznur s, przyczepiony do sprę
żyny żelazney, ściskaiącey krąg S;

z% bloczek, przez który przechodzi sznur a ,  
przesyłaiący ruch krążka wielo-szyykowego T , 
nioderatorowi R;
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ó’ ruchoma obrączka* posuwaiąca się dó gó
ry i na d ó ł , po wrzeeionku a", u moderatora , i 
podnosząca koniec dźwigni j .

IY.

APARATY DO CZYSZCZENIA BRUDNEY WODY; 

w y n a l a z k u  A . ' x E .  C h a m b ers  i  K . J e a r r a r d v,
patentowane w  Anglii dnia 5 marca r. 1826.

z rysunkami na Tab. 1L 
*

(z Pisma: London Journal o f  arts M ar. 4826},

W ynalazek ten zasadza się rod, na p rzyrządzen iu ,. 
za którego pomocą woda, przez warszty matery- 
atów filtruiących, do góry się prowadzi; kiedy 
pospolicie liltruie s i e w  kierunku s&tępuiąeym, oraz, 
aby podniesienie to sprawić zapomocą iey w łasney  
ciężkości gatunkowey, na fundamencie tey zasady: 
źe woda w  naczyniach, maiących z sobą komu-, 
liikacyą, do takiey się w  drugiem podnosi wysoko
ści z iakiey w  pierwszem spada na dół.

F i rr. i -  wyobraża naczynie, iakie zwyczaynię 
},ywa po domach dla zachowania wody; ściana 
ś ro d k o w a  dzieli ie ną dwie równe części, nicma- 
jace z sobą bezpośredńiey komunikacyi. Do od
działu a ,  wpuszcza się nieczysta woda przez rurę, 
opatrzoną kurkiem z pływaiącą w naczyniu na po-, 
wierzchni wody kulą. Z oddziału a ,  spada woda przez 
cienką rurkę c, do naczynia dolnego c/, w  klorem
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iśs t  szczelnie u tkw iona; a złego, przez grubszą 
r u r k o  e, napełnioną materyałami fiłtruiącemi, po
dnosi się do oddziału b.

Fifłruiąęym materyałem iest, drobny wypłukany 
żw irek , czysty piasek, węgiel, lub inna nierozpu
szczalna w  wodzie substancja . Do wierzchniego i. 
spodniego końca ru ry  <?,przytwierdzone są sitka bla
szane, między którem i zatrzymuią się filtruiące 
materyały, i przez które woda się przeciska. N ie
czystości osiadała na dnie naczynia c/, które, w  ra
zie potrzeby, wypróżnione bydź może. Parcie  
wody w oddziale <z, przymusza wodę do po
dnoszenia się w  górę , przez rurę  e , do oddziału 
b; gdzie doszedłszy do takiey wysokości, iak w  od
dziale «, doskonale zostanie oczyszczona. (*)

Fig. 2. wyobraża inny rodzay aparatu do fil
trowania, umies-zczonego w zwyczayney beczce. Na 
dnie beczki znayduie się tróynog « , na którym  
postawione iest naczynie b. Na dnie u  tego naczy
nia gęsto i drobno pedz iuraw ionem , układaią się 
Warsztwami m aterya ły  filtruiące r ;  z w ierzchu  
naczynie to iest p rzykry te  wiekiem, także podziura- 
wionem. Parcie wody w beczce, przymusza Avodę na- 
pełniaiącą naczynie, do podnoszenia się w  górę; wo-

(*) O ddzia ł a, m ożnaby  także  w y p e łn ić  d robnym  żw i
re m , aby część b ru d u  oddz ie liła  się, i  w oda iu z  nieco p rze
czyszczona, w  ru rz e  e do re sz ty  się w y k la ro w a ła , J i.



4 o

da p rzec isnąw szy  sic p rez  m a te ry a ły  f i l trn iącc  do 
w yższey  części naczynia d ,  zostanie doskonale 
oczyszczona. <*)

y .

APARAT ZABEZPIECZA1ĄCY POWOZY od WYWROTU;

W y n a l a z k u  P P .  I I e r s t  H e y c o c k ,  i  W i l k i n s o n . 

z rysunkami na Tab. II.

(z Pisma: Journal o f  arts M ay J8tS )

A p a ra t  ten  służący  do zabezpieczenia  k a r e t  od 
W y w ro tu , sk łada  się z  ruchom ych ram  żelaznych, 
w iszących  po o bu  stronach  powozu. U  spodu ty ch  
r a m  u tw ie rd zo n e  są m ałe  kó łk a  żelazne, w  takiey  
w ysokości,  że po ró w n e y  drodze niemogą sic do
ty k a ć  ziemi. Ile  zaś ra zy  poiazd zw aża się ila iednę 
s tronę ,  ram a na tychm ias t  w yskaku ie ,  kółko staie na  
z iem i i podp iera iąc  pow óz, b ron i go od w y w ro tu .

Fig. i .  w yobraża  te n  apa ra t  od p rzodu  p rzy  pudle 
k a r e ty ,  a zaś,

F ig . 2 . w y o b raża  go z boku.
F ig . 3. w yobraża  k a re tę  z iedney  s trony  podnie

sioną do góry, a z d rugiey  opar tą  na pomienioney

I w  tym aparacie dobrzeby było beczkę w ypełnić  
aż do połow y naczynia b t b, drobnym żwirem, dla lepszego 
oczyszczenia wody. R ,
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ramie, klórey kółko, ialc pokaźnie r y sune k , stanę
ło na ziemi. W  tych t rzech figurach iednakowe 
l itery oznaczaią iednakowe części.

«, « , są l isztwy ramy, przymocowaney do wierz 
chołka drzwiczek u karety;

ń, małe kółko żelaznej, obracaiące się na swey 
Os i ,  osadzone na dolnym końcu ramy;

c, c, sprężyny przy boku pudła karecianego,  
z tyłu cisnące na ramy,  aby ią, iak pokazuie f ig . 
5, odepchnąć na zewnątrz;

ci, mały haczyk,  z tyłu przybi ty do ramy,  
zaczepiający za drążek <?, fig .  i ;  przezco rama 
u trzy mnie sio w  kierunku pionowym, i przysta
ło do boku karety;

Do końca drążka <?, przymocowana iest na za
wiasie l isztwa f  sięgaiąca do samego wierzchoł
ka karety,  i t a m ż e , w ew nąt rz  skrzyneczki  g , 
Opatrzona haczykiem, który iey spadać niedozwa- 
la. Haczyk ten avidziec można na f ig .  4, gdzie 
skrzyneczka g , wyobrażona iest w przecięciu na 
Wzdłuż.

W  środku toy skrzyneczki,  w  poprzek,na wie rz 
chu pudła karecianego przytwierdzoney, zriaydu- 
ie się zaklęsłość,  w którey leży kula z, z że laza  

bib innego ciężkiego metalu.
Gdy więc poiazd -waży się na s t r o n ę , prze

chodząc n. p. przez pagórek i t. d; kula z, stacza 
Slę naLychniiast ku  teyże s tronie,  uderza o ha-

6
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czyk, prizy trzymuiący wićrżchrii konlc'c lisźtwy 
/ ,  spycha go z brzegu p ły ty  h , i lisztwa 
opada; przezco pochyla się drążek e, a wym kną- 
wszy się z pod haczyka z/, oswobadza spręży
ny cc, które natychmiast wypychaią na zew nątrz  
ramę «, iak pokazuie fig . 3.

W yskakuiąca na zew nątrz  rama « ,  wyciąga 
przez uszko w  drążku l , poprzeczny pret /; 
przytwierdzony do niey z tyłu. T uż  przy  -k. 
znayduie się haczyk i?z, k tóry  zawadzaiąc o usz
ko, ti zyma w wytężeniu p rę t  Ł, tak, źe skoro ma
łe kółko spadnie na zjemię, kareta na niem się 
oprze , i tym sposobem zabezpieczy sie od w y
w rotu .

Możnaby także, na zawołanie woźnicy lub ia- 
dącego, spusczać pomionioną podporę, zapom ocą  
rękoieści, przyrządzoney w ew nątrz  lub ze
w ną trz  karety; lecz wynalazcy daią pierwszeń
stwo mechanizmowi działaiącemu bez pomocy 
człowieka.
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VI.
a p a r a t y  d l a  b i e l n i k o w  d o  p r a n i a  p ł ó c i e n .

z rysupkąmi na Tab:, III.

(z Pisma; fili/ib o u rg h . Encyclop. o f  B rew ster  vol. i l l) .

Fig. i.i<2. wyobrazaią dwa folusze. AA, są,stę
pmy zawieszone w punkcie B, na czopach żelaznych, 
i poruszane zapomocą palców utwierdzonych 
W wale C. Płótno umieszcza się wgnicździe D , 
w  k lerem  się płocze; stępory udcrzaiąc w  nie- na
prze mian, przew racajc ie  powoli; co ułatwia kształt 
krzywizny wyrobioney w  klocu E; w  teyze samcy 
chwili przypły wa oblity strum ień .wody. Foluszów 
tego rodzą i u naywicoey uzywaią w  Szkocyi i I r -  
landyi; w  ostatnim kraiu sporządzane bywaią czę
stokroć z podwóyncmi s tęporam i, uderzaiąceini, 
z w ierzchu  i od spodu, ak tó re  poruszane są za po
mocą korby, zamiast walu  z palcami. Folusz nale
życie urządzony uderza 24 - 3 o razy na minutę.

W  Lancashire piorą płótna zapomocą bębnow i  
machin. Co do p ierw szych , są to małe bębny, 
w ew nątrz, przedzielone na cztery oddziały; każdy 
z.nich ma otwór do wkładania płótna. Oprócz te 
go znayduią się tam pomnieyszc otwory, p,rZez 
które przypływ a i odpływa woda użyta do płóka- 
tua ; płótno obrotem bębna wmiągniętc do w ew nętrz-



44

nego oddziała, tamże przez własny ciężar do- 
znaic tarcia. Obrót kołowy dopomaga wiele do 
prania płócien, które przezto bynaymniey niepod- 
Jegaią zepsuciu. Urządzenie to, wktórem oszczę
dność wody za warunkową tylko korzyść uwa
żać należy, połączone iest z pewnemi niedogodno
ściami, dla nieuchronney potrzeby udzielenia bębno
wi wielkiey chyżości.

Fig. 3. wyobraża bęben tym sposobem urządzo
ny, ze obrót swóy winien iest wałowi A, poruszane
mu za pomocą koła wodnego, lub machiny parowey. 
Bęben C, D, obraca się na osi oddzielney; ruch iego u- 
skutccznia się i tainuie zapomocą mechanizmu 
bardzo prostego. Na końcu wału A, E, osadzone 
iest zębiaste koło F , G, zaezepiaiące za drugie 
koło zębiaste H, I; oś bębna C, D, obraca się w  kie
runku poziomym: skoro więc naprzód zostanie po
pchnięta, zęby się zacliwy tuiąi tym sposobem obraca 
się bęben; pociągnąwszy zaś oś wtył, dwa koła na 
wale A, wyzębiaią się, a temsamem ustaie ruch
bębna C, D  L , M, wyobraża dźwignią służącą do
sprawienia dwóch ostatnich skutków. N, N, N, N, 

są otwory, przez które wkłada się płótno we
wnątrz czterech oddziałów bębna. O, fig. 3  ̂
iłV, iest rura dostarczaiąca potrzebney do pra
nia wody. P, Q, fig..#, iest dno bębna, na zewnątrz 
opatrzone otworem , przez który wchodzi woda 

przypływaiąca rurą O. Cały ten otwór opatrzo-
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n y  iest  k r a t k a m i  d r u c i a n e m i , p r z e s z k a d z a i a c e m i  
w y m k n i ę c i u  się p łó tn a  z b ę b n a .  T u z  p r z y  o b w o 
dz ie  k o ła  po ro b io n e  są d z i u r k i ,  p r z e z  k t ó r e  w y 
p ł y w a  b r u d n a  w oda .

B ę b n y  <lo p r a n i a  p ł ó c i e n ,  n a y p o w s z e ę h n i e y  
w  L a n c a s h i r e  i w  n i e k t ó r y c h  okol icach  Sz k o c y i  

u ż y w a n e ,  m i e w a i ą  6 l  s topy  ś re d n ic y ,  a 24 st. sz er o

k o ś c i ;  o b raca i ą  się 20 r a z y  na  m i n u t ę .  W  okol i 
c a c h  L o n d y n u  o d m i e n n y m  nie co  sp o so b e m  w p r o 
w a d z a j ą  w o d ę ;  o b w ó d  b ę b n a  n ie  ies t  p o k r y t y ,  i ak  
W'L a n c a s h i r e ,  ale k r a t k ą  z a m k n i ę t y ;  k o n ie c  r u r y ,  
p r z e z  k t ó r ą  w o d a  p r z y p ł y w a ,  t a k  iest  s p ł a sz czo 
n y ,  że iey  o t w ó r  m oże  bydźf w e d ł u g  u p o d o b a n i a ,  

ro z sz e rz o n y ,  lub  ścieśniony;  u m ie szcza  się zaś n i e 

co po n iże y  w i e r z c h n i e y  części  o b w o d u .

V I I .

TEORYA DZTAŁANIA RYBIEGO KARUKU, 

p r z y  k l a r o w a n i u  r o z c i e k ó w ;

przez  P .  P  a y  e n.

(z Pisma: Journal de chim ie m edicale  / 8% 6)

O d  d a w n e g o  iu z  cz a su  s ta r a n o  się w y n a l e ś d ź  

t a ń sz y  sposób  k l a r o w a n i a  r o z c i e k ó w ,  niżel i  zapo-  
inócą  ry b i eg o  k a r u k u ;  u c z o n e  zaś T o w a r z y s t w a ,
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w e wszystkich niemal Europy k ra iach , ogłaszały 
nagrodę , za wynalezienie tak potrzebnego surro- 
galu. Ma.iąc sobie przysłane od T ow arzystw a za- 
checenia, z wydziału chemii, rozprawę i próbkę po-, 
mienionego surrogątu, winienem podać do powszech
nej' wiadomości kilka, z tego względu, postrzeżeń., 
na k tóre autor niezwrócił swoiey uwagi.

Sucha, w  znaczney massie zrobiona galareta, 
k tóra  T ow arzys tw u  przysłano, odznaczała się 
sczcgólnieyszą przezroczystością, im ało  posia- 
dała koloru. Rozmiękczona w  wodzie , przy tem 
pera tu rze  122, napecniałą , a obiętośe iey powięk
szyła się 8 razy. Rozpuszczona w  5o, podług 
w agi, częściach gorącey wody, ścięła się zno
w u  w temper: 1 2a ,  ną gęstą galaretę , a dzią-, 
łanie iey na farby roślinne nieofciawiało, ani 
kwaśnych, ani alkalicznych własności. Lepkością 
zaś, czyli spoynością przechodziła ledwo nie wszy
stkie gątuoki kleiów znaiomych w hand lu ; sło
wem , okazywała charakterystyczne własności gala
rety , małoćo zmienioney pod czas iey sporządzania.

Okazała się zaś rów nie  poży teczna , iak rybi 
karuk , ieżeli nieprzydalnieyszą ieszczc, do rozmai
tych użytków kuchennych, aptecznych, tudzież do 
s z l i c h t o w a n i a  cienkich tkanin, fabrykacyi fałszy
w ych p e re ł ,  oprawy drogich kamieni, i wyrabia
nia angielskiey kilayki, albowiem mniey ięszczę
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m iała  sm aku, a by  nay inniey ryb iego , k tó ry  za
wsze m niey w ięcey  czuć się tlaie w  ry b im  k a ru k u .

Mimo to lednak ,  wcale n ieudało  m i się w y k la 
r o w a ć  p iw o , lub  inny rozciek  za pomocą tey ga
lare ty .

1’ak u d crza iąca  m iędzy  dw om a ciałami ró ż
nica, p rz y  pozorncy  ich  tożsamości, spowodo

w a ła  m nie do ścisłego zbadania  tego fenomenu. 
Dom yślając s ię ,  że t u  m echan iczna  p rzy czy n a  
działać m u s i ,  uży łem  m ikroskopu  E u l e r a  dla 
rozpoznan ia  rybiego k a r u k u ,  w  rozm ai ty eh s ta 
nach ,  w  iakich u ży w an y  b y w a  do k la row an ia  ro z -  
c iek ó w . R y b i  k a ru k  p"zez 56 godzin moczony 
w  z im ney w odzie ,  p rz y b ie ra  k s z ta ł t  tkank i z w łó 
k n is ty ch  b łonek  złożoney; rozgniótłszy go następnie 
m iędzy  p a lcam i,  i zam ien iw szy  na miazgę ga
la r e to w ą ,  u y rzy m y  w łókna ,  czyli p rą ż k i  w  roz- 
c ieku  ro z p ie r z c h łe , i ślniące n ak sz ta ł t  p e r ło w e y  
m acicy; zanurzyw szy  ią p o tem  w  bia łe in  w in ie ,  
obiętość iey  znacznie sic pow iększy ,  a massa 
ga lare tow a stężcie. M assa ta  sk łada się z n ie 
zliczonych w łók ien  n iezm iern ie  cienkich  i g ię t
k i c h ,  k tó re  n aksz ta ł t  s iatk i rozpościera ią  się po 
w szy s tk ich  cząstkach  rozcieku. Okoliczność ta 
w y iaśn iłab y  p rzy czy n ę  k la ro w a n ia , gdybyśmy 
p rz y ię l i , że pom ieniona s ia tka  osiadaiąe na dn ie ,  
ściąga w szy s tk ie  n ieczystośc i ,  p ły w aiące  w roz -  
CJCku. Atoli, ryb i  k a ru k  w  czystey  wodzie rozpusz-
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c/on y,  za t rzymuie  tak  znaczną obictość, iż zda
wa ło  mi się rzeczą  niepodobna,  aby mó«i  ścia^ać

** •  o

te  wszys tk ie  cząs teczki  , k tóre  p iwo  męt  nem Czy
n ią  i §uyl>y co t em u  s tawa ło  na przeszkodzie .  
I t y b i  za tem k a r u k  niepowinien w  rozwolnia łym 
stanie rozpościerać się po ro z c i e k u ;  ale owszem 
zdaie s i ę ,  ze iakiś chemiczny  środek stężaiąc iego 
\v ł ok ienka,ut r zym uie  t akow e  w  p ew n em  naprężeniu.

Dla  pr zekonan ia  się więc ,  iaki ś rodek chemi
czny  mógłby posłużyć do tego celu,  ł ączy łem  r y 
bi  k a r u k  oddzielnie z każdą cząstką skł adow ą kla
r ow ne  się maiącego p iwa.  Na  ten  koniec  użyłem  
w o d y  za wie ra ią cey  ni ek tó re  sole w ap ie n n e  , s ł a
bego k w a s u  wodo-chlorowegó płynnego , siarcza
nu  potażu,  lotnego oleyku,  i odrobiny cu krowego  
rozcieku,  nas tępnie Zas alkoholu zmieszanego z i 5-20 
(podług w agi ) ,  częściami  wody,  w  k tó rey  ro z 
p u szcza łem  odrobinę  sy r o p u ,  kleiu i t. d ;  
lecz wszystkie  te rozcieki  n ieznacznie tylko śc ią
gały ry bi  karuk.  Z w r ó c i ł e m  więc  moię uwagę na 
inne,  mniey rozpuszczalne cząs tki  w p iw ie ,  a n a y -  
p i e rw ń y  w p a d ły  mi  na myśl drożdże.

O drob inę  suchych drożdży,  zachowanych w  che-  
miczney  p ra cow ni  do doświadczeń l e rm entacyy-  
n ych ,  rozmiękczono w  w odzie i w teyże  p r z e z  t a r 
cie rozwiedziono. K i lk a  kropel  tych  drożdży w p u_ 
s z c z o n y c h  do czystey w od y,  sprawi ło  w n i e y  męt  
i ednostayny i ślniący się; przydaw szy do tego m e-



tnego ro z tw o ru  s e t n ą ,  podług o b ię to śc i , część 
przyrządzonego k a r u k u  rybiego,  silnie skłóci ł em 
mięszaninę ,  i pos tawi łem w  spokoyności.  W  p ie r-  
wsze y  zaraz minuc ie  wyra źn ie  spostrzegać się da
w a ł y  p ła tk i  w łókn i s t e ,  k tó re  czepiaiąc się i p r z y -  
ciągaiąc n a w z a i e m ,  nieiako przeciskać  z d a w a ł y  
się przez  każdą kroplę p ł y n u ;  nakoniec s ia tka  
opadła na dno i rozciek się wyk la row a ł .

Doświadczenie  to, dokładnie  całą rzecz w y iaśn ia -  
i ą c e , pow tó rz y łe m  k i lk ak ro tn i e ,  zawsze z nay-  
lepszym s k u tk iem ;  należy tylko zachować u m ia r 
kow an ie  w  zadawan iu  drożdży i używ an iu  k a r u 
k u ,  żeby ani p ie rw sze  ani drugi nic by ły  nad mia-  
rę  uży te ;  inaczey nienas tapi łby żądany skutek.  
Aby  zaś i aw n ieyszym  ieszcze sposobem okazać 
działanie tkanki  rybiego k a r u k u  przy k l a r o w a n i u ,  
zdezorganizowałem i ą ,  (że tego użyię  w'y razu , )  
p r z ez  rozpuszczenie  w  w r z ą c e y  wodzie .  T y m  
sposobem zamieniona na galaretę , nieściągała w i ę -  
cey drożdży na dno naczynia.

T e m i  spowodowane u w a g a m i , zmięniło T o w a 
rzys two po w yższ e  zagadnienie ,  i odtąd nieżąda-  
no galarety,  k tó reyby ,  zamias t rybiego k a r u k u  mo
żna było użyć do kl a ro w an ia  piwa.

W łas n o ś ć  drożdży,  nada iąca  iedrność rozpuszczo
nem u  karukowd ryb iemu,  na s t rę cza  nowy sposób kla
rowania  rozcieków na zimno;  co, w  p e w n y c h  oko
licznościach,  może bydź rzecz ą  bardzo pożyteczną.
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T k a n in a  galaretowa ryb ich  s k ó re k ,  k aza ła 
by  się może domyślać, ze podobna su b s tan c ja  
znayduie  się także  w  innych ciałach zw ie rzęcy ch  
zaw ie ra iący ch  galaretę ,  i ze podobne mogłaby sp ra 
w iać  s k u tk i ,  gdybyśmy ią> bez zniszczenia w e 
w n ę t r z n e j  o rgan izaćy i ,  o trzym ać mogli p rzez  
gotowanie. T y m  końcem poddał P .  P a  y e n  nóż
ki  cielęce działaniu słabego k w asu  solnego; i Wrze- 
czy samey o trzym ał zw ie rzęcą  galaretę, bynaym niey 
n iezaw iera iącą  fofsorartu "wapna; kazał ón ią 
t łu c  w  m oźdz ie rzu ;  lecz g rube  ty lko ukazały  się 
w ł ó k n a ,  n iep rzy d a tn e  -do k larow ania  p iwa.

V II I .

O WARSZTATACH TKACKICH MECHANICZNYCH.

P ie rw s z y  pom ysł zastosowania siły  m echani-  
czney do w a rsz ta tó w  tk a c k ic h ,  i w ykonyw an ia  
w szelk ich  p rzy  tkan iu  o p e r a ć y y , bez użycia do 
tego siły ludzkiey, w inniśm y, iak się zdaie, s ław nem u 
V a u c a n s o n ,  k tó ry  go w  r. 17Ó7 ogłosił. L ecz, 
t e n  pożyteczny w y n a lazek  dopiero  przy  k cń c u  
zeszłego w ie k u  zaczą ł bydź powsZechniey znaio- 
jpy. C a r t w r i g h t  zap row adz ił  tk ac tw o  m echa
n iczne  w  D u n cas te r  r. 1785; to samo uczynił  
G r i m s h a w  w M anchester  r. 1790; k ilka tak -
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źe warsztatów mechanicznych sporządził B e l l  
w  Dum barton w  S zkocy i, a R o b e r t  M i l l e r  
z M ilton -P rin tl ie ld , otrzymał r. 1796 patent na 
warsztat mechaniczny, którego opis znayduie się 
w  A n n a le s  des a r ts  e t m a n u fa c tu res . Ten  ato
li warsztat, równie iak i inne, które M o n t h e i t  
urządził w  Glasgowie r. 1801, zrazu mniey by
ły. cenione, zpow odu, ze pod względem t rw ało 
ści i prostoty mechanizmu, wiele icszcze zosta
wiały do życzenia... W arsz ta ty  mechaniczne dopie
ro w kilka lat późniey weszły w  powszechnieysze 
po rękodziełniach używanie  5 PP . F i n l a y  e t  
Comp:. pourządzali r . . i 8o 5 i 1808 w Down i Ca- 
t r in  w  Szkocyi, dosyć obszerne tkactwa mechani
cznego zakłady; umieszczono wnich do 5oo w a r 
sztatów, poruszanych siłą machiny parowey. Przed
sięwzięcie to wzięło dobry sk u tek ,  i właścicie
lom znaczne przyniosło korzyści.

Anglicy, zaymowali. się także wydoskonaleniem 
tego rodzaiu warsztatów; H o  r  r o k  i M o r s l a n d  
z. Stokport, wynaleźli warsztaty celuiące trw ało 
ścią budowy,, k tóre  iednak wyszły z używania 
dla zawiłości w  mechanizmie, i zpowodu, że w y
naleziono sposób wyrabiania równieyszych i dych- 
townieyszych tk a n in , tudziez zapobieżenia, aby 
nitki postawowe tak często się nierwały , co przez 
długi czas stawało na przeszkodzie upowszechnie
niu się tych machin.
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Są one teraz powszechnie w Anglii i w Szkocji 
używane - i  nicmasz i u z  dzisiaj zakładu przędzal
nego , w  którymby się nieznaydowała pewna ich 
liczba. Niektóre zmiany poczynione w mechani
zmie pomienionych warsztatów, podały sposobność 
użycia ich do wyrabiania lnianych i iedwabnych 
tkanin czynowatych i przyozdobionych ciągnione- 
m i  w z o r a m i .  W  Manchester chciano wyrabiać 
tym sposobem sukna bardzo znaczney szerokości;- 
lecz te usiłowania były bezskuteczne. Podług ob- 
serwacyy czynionych r. i&23, w iedney rckodziel- 
ni w Manchester, gdzie 4 oo tkackich warsztatów 
iest czynnych, operacye tychże są następuiące: 
Bidło przybiia 80 razy na m inutę, przy tkaniu 
kartonu zawieraiącego f  szerokości, a 85 razy, 
gdy karton trzyma f ; przy wyrabianiu ważkich 
tkanin iedwabnych przjbiia  pospolicie 126 ra
zy na minutę.

Jedno snowadło pod kierunkiem biegłego rze
mieślnika dostarcza osnowy pięciu machinom, 
z których każda, będąc przez zręcznego dozoro
wana robotnika, przysposabia postawę dla 18 
warsztatów. Zakład w  którym te machiny sa 
umieszczone, ogrzewa się parą wodną, iednostay- 
ney temper, na 21a do 252 R.

Rzemieślnicy zazwyczay pracuią po 16 godzin 
na dzień, aby więcey mogli zarobić; produkcja 
warsztatów bywa rozmaita, w miarę zręczności do-
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zoruiacego, I czasu, iakiego potrzebnie  naw iązy 
w anie  z ryw aiących  się n i tek ,  i t. cl. D w a  w a rsz ta 
ty  dozorowane przez  m łodą dziew czynę  w y r a 
b ia ją  pospolicie 200 Y a r d ó w  tkan iny  na ty d z ień  
('około 5 10 łokci poi.) albo każdy  po 18 j a r d .  (oko
ło a5 \  ł.) na dzień; czegoby naybicgleyszy tkacz; 
ręczna  p racą  dokaż,aó n iępotrafił .

O prócz  pom ienionych korzyści w y p ły w a ła  ihnez 
jeszcze z nowego sposobu tkan ia ,  co do gatunku i 
doskonałości w yrobów ; a \od ,ze  postaw a będąc p rz y 
rządzoną  i w y ró w n an ą  przed naw in ięc iem  iey  na. 
w a r s z t a t ,  iest trw a lsza  i ró w n ie y s z a ; 2re, w ą te k  
zw ilżony parą  w odną na szpulach, w  m ieyscu w y — 
próżnionóm z p o w ie t r z a ,  iest tak  gładki, iak gdy
b y  przędza poprzednio  by ła  gorącem  żelazkiem* 
w y p ra so w a n ą ;  3 , tkan ina w, ogólności lep iey  si& 
W yrabia i ies t  t rw alsza .

W a rs z ta t  żelazny kosztu ie  w  Glasgowie 10 do, 
1-2 ft. szt. ( 4oo do 48o złp .);  lecz n iedaw no w y
naleziono małe w arsztaty ,,  p roste  i lekk ie ,  n azw a
ne d a n d j- lo o m , k tó re  kosztuią ty lko 84 frank., 
i pomyślnego, każą spodziew ać się sku tku .  D zia łan ie  
odbyw a się za pomocą ko rby , albo ręcznie  p rz ez  
robo tn ika , zm n iey szem  natężen iem  siły  i w iększą 
r e g u la rn o śe ią , niżeli u zw yczaynych  w a rsz ta tó w . 
W a ż n y m  iest także  w yna lazek  m achiny  do w y -  
1 -djiania p łoch , k tóra  działa  zadziw iającą szybko
ścią, A u to re m  tego w y n a lazk u  iest pew ien  Am e-
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rykanin. D ru t  -żelazny, wprzódy spłaszczony i, 
wygładzony, nawiia się z bębna przy machinie 
umieszczonego 5 następnie rozcina się, zagina w e  
dwoie, osadza w. jarzmie i u twierdza smołą topio
n ą ;  tym sposobem wyrabiają się i utwierdzaią 
po trzy  dru ty  na sekundę. Mimo atoli użyteczność 
tey machiny, drogpść iey wątpić  każe, aby upo
w s z e c h n i ć  się mogła.

Lubo niezaprzeczone korzyści wypływaią  z tka 
c tw a mechanicznego, nie wszędzie iednak syste- 
ma to zaprowadzone z o s t a ł o w e  Francyi nawet 
nie iest ieszcze upowszechnione; wpraw dzie usi
łowano tam użyć warsztatów mechanicznych do 
w yrabiania żagli okrętow ych; lecz zamysł ten  
nieprzyszedł do sku tku ;  w  niektórych wszakże 
rekodzielniach francuzkich dopiero teraz zapro
wadzano warsztaty mechaniczne..

D la  pokazania, iak w ie lce  ceniona ie s t  ta ga
łąź  p rzem y s łu  w  A n g l i i , w y szczegó ln im y  w  krót

k ości rozm aite  u lepszen ia , od la t  k ilku  czynio
n e w  m echanizm ie tkackich  w arsztatów . i o r f , I I o r -

r o c k  z Stockport o trzym ał w  r. 1810 patent 
na tkacki warsztat żelazny, którego opis z nay- 
duie. się w  B u lle tin  de la  Soc. d  B ncour. etc. 
r. 1817 st. 8, a który dzisiay iuż nie iest uży
wany; 27'e,,Ulepszenia wynalazku R o b e r  t a  B aw - .  
m o 11 z Manchester, wymienione w iego paten
cie z r. 1821, zasadzają się na użyciu pewney licz-
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by nicielnic do wyrabiania tkanin lniano-baweł
nianych i ln iano-iedwabnych; te nicielnice są tak  
urządzone , żc oddzielnie , niezależąc wzaiem od 
siebie, z nay większą łatwością działać mogą, i za- 
chowuia zawsze icdnostayne natężenie nitek. Po
dnóżki służące do podnoszenia ich i spuszczania 
na przem ian, umieszczone są pod spodem i po
nad aparatem w arsz ta tu ;  ru th  sWÓy otfzymuią 
od kół zazębionych. 5cm, R y c h a r d  R o b e r t ,  
iak obiawia iego pa ten t z r. rStfa, przydał do 
tkackich warsztatów następuiące ulepszenia: a . 
nowe urządzenie nicielnic do wyrabiania tkanek  
lniano-bawełnianych i tkanin czynow atych; pod
nóżki w  tym warsztacie maią odmienny ksz ta łt ,  
i poruszane są za pomocą kola  opatrzonego palca
mi ; b. mechanizm zastcpuiący użycie sem pli przy 
w yrabian iu  tkanin różno-barwnych i we Wzory; c. 
liowy sposób nawiiania tkaniny na w a łe k ,  w  mia
rę  tego, iak się w yrab ia ;  cl. sposób u trzym yw a
nia nitek  postawowych w  iednostayncin natęże
niu; e. mechanizm ułatwiaiący użycie kilku ra 
zem czółenek tkackich przy wyrabianiu ważkich 
tkanin różno-barwnych. Na wprowadzenie tego w ar
sztatu udzielono także w e  Francyi patent.

^ te  W arsz ta t  wynalazku R o b e r t a  B u c  b o n  
z Glasgowa różni się od poprzcdzaiących dwo
ma kołami zębiastemi, excentrycznemi , które za
chodząc za s iebie , poruszaią bidło do przybiia-
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nia z mocą i szybkością odpowiadaiącą gatunko
wi tkaniny. W ynalazca zapew nia, ze Lidio w ie- 
go warsztacie 100 razy na minutę uderza, przez
eń wszelako-niezrywasię więeey nitek iak na zwy- 
ęzaynych warsztatach^ najw iększa może trudność , 
W użyciu tego warsztatu  zasadza się na budowie 
k ó ł excentrycznych, wymagaiących nayslarariniey- 
s z e y  regularności, końcem osiągnicnia żądanego 
skutku.

5. U I r y c h  S t r a n s f e l d  w  L eeds ,  otrzymał 
dw a patenta na warsztaty mechaniczne. P ie r 
wszy udzielony został dnia 5 lipca i 8 i’3 r. na dw a 
odmienne sposoby zwiiania osnowy z wału na- 
woiowego; tudzież na sposób przemiennego powięk
szania i zwalniania v\ j tczalosci osnow y. dla waększcy 
łatwości przy tkaniu; drugi dnia 27 lipca 1824 r. 
tyczy się także nowego sposobu nawiiania wy- 
robioney tkaniny i natężania osnowy przez kom- 
binacyą kilku d rążk ó w , bardzo dowmipnie po
składanych, które porusza koło opatrzone pal
cami, i osadzone na głównym wale. Oprócz te
go, patent czyni wzmiankę o mechanizmie słu
żącym do poruszania kilku razem lub kilkuna
stu w arsz ta tów , za pomocą iedney osi, albo zatrzy
mania ruchu w iednym warsztacie, nietamuiąc go 
w  innych. Jestto zw ycza jny  m echan izm , który 
uskutecznia , lub tamuie działanie, przez zazębie
nie lub wyzębienie ruchomego przy  każdym w ar-
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sztacie krążka; krążek ten osadzony iest na trzonku 
suwaiącym się po walo głównym, z którym albo się 
razem obraca, albo tez oddzielnie, w  miarę potrzeby* 
W arsz ta t  ten połączony iest z nową machiną, s łu
żącą do natężania i przyrządzania osnowy. Osnowa 
rozwiiaiac się ze szpulek, przechodzi nayprzód 
przez szyykę, która_skupia wszystkie n i tk i ;  n it
k i  te przecisnąwszy się przez pierwszą parę 
w alców , przechodzą następnie do naczynia za- 
wieraiącego rozczyn upodobaney farby. Osnowa 
zostawda sic w  tein naczyniu dopóki należycie 
niezostanie przenikniona rozczyneni; poczem prze
puszcza się przez drugą parę w alców , k tóra 
wytłacza z nicy zbyteczną ilość rozcieku far-  
bnego. Dopiero osnowa wkłada się w  ko
rytko zawieraiące sz lich tę , przepuszcza przez 
czwartą i ostatnią parę w a lców , które w y tła 
czała z niey zbyteczną szlichtę; nakoniec czesze się i 
nawiia na wałek. (*) Z tego postępowania okazu
je sic, że użycie zwyczajnych  szczotek zastą
pione iest walcami.

(*) Kiedy w ypadnie postawę napoić zaprawy ( mor
dant) p r ed ufurbowaniem tkaniny, trzeba ią przeciągnąć 
przez naczynie zawieraiące tę zapraw ę, a potem zanurzy0 
w  kąpieli farbney. Wyiąwszy ią z tey kąpieli, należy w y- 
płókać w  czystey w odzie, dla uwolnienia od nieczysto^0*> 
które do przędzy przyczepić się mogły, poczem przystę
pom się do zrów nania postawy.

i
I
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6. J. D a n i e l  wziął patent dnia 7 lip. 1824, 
na warsztat mechaniczny do wyrabiania tkanin 
ln ianych , w  którym bidło porusza się zapomo- 
ca korby osadzoney na wale głównym. Sprężyna 
przytwierdzona z tylney strony bidła i połączo
na z korbą , kieruie iey ruchem t a k ,  ze czółenko 
przelatuiąc na wskroś pomiędzy osnową, niedo- 
świadcza w strząśn ien ia , a postawa iest zawsze 
iednostaynie natężona. Nicielnice chodzą, iak zwy- 
czaynie, za pomocą podnóżków, które porusza d rą
żek opatrzony palcam i; a zaś naciąga ie dźwignia 
umieszczona ponad warsztatem i opatrzona wagą. 
Kolce d ru c ian e , k tórem i powierzchnia w ału  iest 
pobita, s ł u ż ą  do rozciągania wyrobioney tkaniny na 
p o p r z e k  albo na pod luz..

7. J. P o t t e r  z Smeddley w ynalazł w arsztat 
mechaniczny do wyrabiania tkanin we wzory na
rzucane albo ciągnione. W arsz ta t  ten różni się od 
zwyczaynych: 1 od, kołem excentrycznem z szyy- 
ką , za którego pomocą porusza się bidło i obra
ca w a ł z p o s ta w ą ; 2rc ,  mechanizmem do nawiia- 
nia tkaniny , vsr miarę iak się ta wyrabia; 3ci'e, od
miennym sposobem ciągnienia nicielnic.
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NOWE CEGŁY PATENTOW ANE; 

w y n a l a z k u  JP. L u r r id g e .  

Z  rysunkam i na Tab. II.

W  poprzedzającym  N um erze  Tzydy Polskley na 

s tr:  44o. uczyniliśm y iuz w zm iankę ,  o cegłach pa- 
ten to w em i z w a n y c h ;  s łużyć one maia do p rz e 
w ie trzan ia  b u d y n k o w a  nadawania m urom  trw ałośc i.  
Z  tego w i ę c  w zględu  wynalazek  ten  zasług iw ałby  na 
s c z e g ó l n i e y s z ą  uwagę budowniczych. P ism o L o n d o n  
J o u r n a l  podało do pow szechney  wiadomości opis 
i rysunek  form  na n iek tó re  cegły p a ten to w an e ;  

um ieszczam y z n ich  następuiące:

F ig . i .  , w yobraża  cegłę , k tó rey  k a n ty  ze w szy

stk ich  s tron  ścięte są na ukos, a

F ig . 2 . cegłę, k tó rey  k a n ty  ty lko z dw óch boków
• * ■ są p o u c in a n e , zas

Fig. 3. maiącą kan ty  uc ię te  p rz y  końcach:

N a fig. 4. w i d a ć  k aw a łek  cegły , uc ię ty  z koń

ca w  k ie ru n k u  ukośnym.

Fig. 5 . . pokazuie cegłę z w y p u s tk iem , i p rzy  koń
cu spłaszczoną na  u k o s ,  a zaś fig. 6 rnaią 
w y p u s tek  p rzy  w ierzchn iey  k ra w ę d z i  w  k ierun  u 
p o d łu żn y m , i także na ukos spłaszczoną. Ceg ) u  
n io g ą  bydź icszszc w  innych  k sz ta ł ta c h  w y 'a^ ' ‘
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Fig. 7. ma iednę, a fig. 8. dwie bruzdki na 
poprzek, które mogą bydź albo czworokątne, albo 
na wpót-walca wyżłobione.

Fig. 9. wyobraża kawałek m uru , złożonego ze 
czterech cegieł, maiących poodcinane rożk i, które 
razem spoione, formuią otwór czworościenny.

Fig. 10. pokazuie cegle takiey formy iak fig. 6, 
przyłożoną drugą cegłą płaską , a

Fig. n .  cegłę kształtu iak fig. 5, i dwie cegły 
iak lig. 4 . połączone z cegłą płaską.

Fig. 12. wyobraża dwie cegły maiące kształt 
lig. 7. tak po-łączone z sobą, że formuią kanał.

Tymto sposobem prowadzi P. B u r r i d g e na 
w skroś murów kanały p rzew iew ne, które słu
żyć mogą za bezpieczną dla drzewa ochronę, 
przeciwko zbutwieniu i zgniliźnie.

Do wyrabiania tych wszystkich cegieł posporzą- 
dzał wynalazca formy, które z równą łatwością 
iak zwyczayne użyte bydź mogą, i nietnniey ta
nich cegieł dostarczaią.
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X.

NOWE NARZĘDZIE JEOMĘTRYC2NE,

w  z a s t ę p s t w i e  ł a ń c u c h a  m i e r n i c z e g o .

z rysunkiem na Tab. II.

(z Pisma: Bulletin  de la Societe d Encouragem ent pour 
PIndustrie nationale 1S2Ó p . 4 / 2 ),

Narzędzie to wyohraza osobny rysunek na TL ab. IT. 
Jestto lineał na 5 m etrów  (x6’ 6” 4 ’” ) długi, podzie
lony na m etry  i decym etry , i składaiący się w kilko
ro, dla łatwicyszcgo przenoszenia zmicyscana miey- 
sce. Rozłożywszy ten lineał i wytężywszy go za- 
pomocą poprzecznych lisztewck c, c, człowiek, 
z małym pionem w rę k u , trzyma go za koniec d, opa
trzony małym przyśrubowanym trzonkiem; lase
czka e, l grubego drutu żelaznego, na 4-5 stóp 
długa, i przechodząca na wskroś przez wałeczek 
wydrążony, służy do zniżania i podnoszenia li- 
neału, w miarę iak tego wymaga położenie grun
tu. Tymżesamym sposobem utrzymuie się lineał 
w  podniesieniu z drugiego końca d \  lecz ten, 
zamiast laseczki żclazney, opatrzony iest pionem 
ołowianym / ,  ważącym 2 funty, i zawieszonym 
Ra kawałku szpagatu,który przechodzi na wskroś 
przez wałeczek d \  Grundwaga g, umieszczona 
w środku lineału, wskazuie, o ile potrzeba upu-
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ścić lub podnieść koniec trzymany w  ręku, 
izby pion fi, przypadł na sam punkt j; na- 
ów czas człowiek znayduiący. się przy punkcie 
J , spuszcza swóy pion wzdłuż laseezki <?, dla 
przekonania się, czyli położenie iey iest dosko
nale prostopadłe; drugi zaś. przy punkcie d \  po- 
stępuiący zawsze naprzód, spuszcza w tymżesa- 
niym czasie wielki pion ołowiany, który spada- 
ią c ,  robi znaczek w ziemi: na punkcie tego znacz
ka zatyka pręcik dla oznaczenia mieysca, wktóre 
drugi pomocnik, kieruiący końcem d , ma zatknać 
swoię laseczkę e. Tymsposobem uskutecznia się 
wymiar od 5 do 5 metrów bez popełnienia omyłki..

XI.

NOWY KUREK. 

wynalazku  I z a a k a  T a y l o r . ,  

z rysunkami-na Tab. II.

(z Pisma: London Journal o f  arts, Sty- r, 1 8 a 6 f

Ten kurek różni się od zwyczaynych teni, żc 
zamiast klucza, suwa się w.nim rurka pozioma. 
Fig- *5 a , wyobraża czop wydrążony, otwarty 
z tyłu albo. podziurawiony, który osadzić należy 
w  otworze u beczki; b,b, iest szyyka przez któ
ra wypuszcza się rozciek; szyyka ta przytwierdza.
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się do czopu « , zapomocą śruby, lub innym spo
sobem; o, iest ru rka  suwaiąca się w ew nątrz  
gyyi l : i gęsto podziurawiona przy iednytn końcu 
w  kolo, swoiego obwodu, dla dania rozciekowi wol
nego przepływ u; drugi iey koniec powinien bydź 
zamknięty. Rurka ta posuwa się zapomocą w y-  
staiącey gałki d; a skoro się wysunie z czopu « ,  
rozciek inoze uchodzić z beczki i w ypływać 
otworem szyyki ^  iak u  ku rka  zwyczaynego. 
F ig . 2  wyobraża odmianę w  sposobie posuwania 
r u rk i ;  tuż przy  iey boku umieszczony iest 
grzebyk c, a u w ie rzchu , w ew nątrz  małey przy
kryw ki pół-kulistey, osadzony iest zębiasty kabłą- 
czek, zaczepiaiący za wspomniony grzebyk. Porusza- 
iąc zębiasty kabłączek zapomocą trzonka g, po
suwać można ru rkę  naprzód lub w ty ł  według 
upodobania, i zamykać lub otwierać kurek.

X II.

SPOSÓB WYDOBYCIA CZYSTEY LAKKI Z MARZANNY 
FARBIERSK1EY, CZYLI TAK ZWANEGO K R A P P U .

[Journal de Commerce, N ov. 1826),

Na ostalniem posiedzeniu paryzkiey Akademii 
utnieiętności, PP- R u b i q u e t  i C o 1 i n, czytali 
rozprawę pod tytułem: B a d a n ia  n a d  su b s ta n c ją
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J a r b n ą  m a rza n n y .  Podług tego pisma, ci dway 
chemicy trafili na postępowanie, wyinagaiące lak 
mało czasu i nak ładu , ze cały funt tcy d rog ie j  
farby (to iest lakki) może na przyszłość w  handlu 
nie więcey będzie kosztować, iak teraz iedna uu- 
cya (*) Autorowie oznaczyli nazwiskiem A liz a 
r ine  otrzymaną z marzanny m ateryą fa r lm ą , 
którą uważaią za czysty pierwiastek farb- 
ny. Prace przez n ich , celem iey wydobycia 
p rzedsięw zię te , naprowadziły ich do polecenia 
w  tym względzie fermentacyi winney, która 
oswobadzaiąc lakke od wszelkich substancyy psu- 
iacych piękność iey koloru, samego pierwiastku 
farbnego bynaymniey nie narusza. Łatwieyszy 
atoli sposób iest następuiący: Roztworzywszy mie
loną marzannę w  trzech  lub czterech częściach 
wody (podług wagi), wyciśniy ią mocno w  pras- 
sie; po trzykrotnem  tey  operacyi powtórzeniu, 
wytłoczony zlekka maceruy w  kąpieli w odney , 
nalawszy ie 5cią lub 6d c i częściami wody, w k tó -  
rey wprzódy trzeba rozpuścić pół części a łunu ; 
przecedź to , a z zafarbowanego rozcieku strąć 
p ierwiastek farbny przez wpuszczanie kroplami 
rozpuszczonego w  wodzie przy węglanu sody (sous- 
carbonate de soude). Osad, który opadnie na

(*) U ncya lakk i z m arzanny ,  w  lepszym g a tu n k u ,  p ła 
ci się (w P a ry żu )  po i 4  do i5  f ranków .
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<lno naczynia, trzeba starannie przepłukać. M a
ce rac ja  mieloney marzanny w  wodzie alunowey po
wtarza sic, dopóki pierwiastek  farbny nie zostanie 
zupełnie wyczerpany. Użycie tego sposobu, daie 
w  trzech godzinach wypadek, k tó ry  przedtem  po
trzebow ał kilka miesięcy czasu; co zdaie się zapo
w iadać , ze cena lakki spadnie tak nisko, iz na
w et do obieiów papierowych będzie mogła bydź 

Używana (*)*

XIII.

O UPRAWIE TYTUNJU w  HOLA ND YI i FRANCYI.

W  yiątek z dzieła: D ie T a b a c k -  fa b r ic a tio n  der 
Franzosen u n d H ollander , i  t. d. von S z m i d t i 824.

W  Holłandyi hoduią flance ty tuniowe w inspe
k tac h ,  k tóre pospolicie zakładaią się i urządzaią 
w  miesiącu lutym do końca kwietnia* Zakładanie

(*) Sposób ten umieściliśmy1; ponieważ ieszcze dotąd 
w  ninieyszem piśmie nie by ł  podany: ale dziwną iest rze- 
Cza, , że ci Panowie przed Akademiią umiejętności popisy
wali s ię  nowością, znaną iuż przed kilką laty z poda
nia p. Me r i  m e ,  opisanego przez P. F. K u l i l n i a n a " ' - ^ -  
nale« (te Chemie et de Phtsique. T. XXIV. Nov. i8 a 3  
r : ,S- 2 2 0  e. s. li .

\  9
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i n spek tów  w ym aga szczególnieySzey baczności;  
przyczem osobl iwie mieć t rz eba  na u w a d z e ,  aby 
przyzwoi tego niechybić  r o z m i a r u ;  to iest,  izby 
inspekta  n iebyły  ani z a o b s z e r n e , ani zaszczupłe-. 
Pospol i tą  miarą  iest ,  8 stóp reńs .  na długość,  a 5 
na szerokość;  a lbowiem doświadc zo no ,  źe w  ta
k im  obrębie  c iepło naylepiey się u t rzymuie .  
Gd z ie  n iewielka  up ra w ia  się ilość t y t u n i u ,  użyć 
można sk rz yń  d r e w i a n y c b ,  zamias t  inspektów.  
Z re sz tą  rozumie  s ię ,  ze inspek ta  powinny  bydź,  
k u  południowi  obrócone.

P o t r z eb n y  do tego gnóy koński ,  winien  b y d ź ,  
ile mo żnoś ci , świeży;  naylepiey,  ieżeli  prosto bie
r z e  się ze s t a y n i ; ponieważ  w y s taw iony  po prze
dnio p rzez  czas nieiaki  na działanie pow ie t rz a ,  
t ra c i  własność rozwiiania  pot rzebnego do w z r o 
s tu  roś l inek ciepła.  Dosta teczna ilość gnoiu 
r oz rzuc a  sic n ayp ie rw ey  po grzędach in spek towych ,  
i należycie wy de p tu ie .  N iek tó r z y  pl an ła t o ro w ie  
w  Holandyi  używaią  do tego mieszaniny,  złożoney 
z gnoiu końskiego i dębu garbarskiego.  Następnie  
pot rząsaią  się inspekta  z i em ią ,  należycie p r z y r zą 
d zo n ą ,  blisko na cal w y so k o ;  nakoniec  p r z y k r y -  
w a ią  oknami ,  w k tó ry c h ,  zamias t szyb szklannyeb,  
p o w p ra w ia n c  są tal ie z grubego papieru ,  napu
szczonego oleiem, a k tóre  na 6 cali od powierzchni  
grzędy  inspcktowcy oddalone bydź powinny.  Po tnie-
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nibnc okna u rządza ią  się tak ,  izby ie w ed łu g  upo
dobania podnosić i spuszczać można.

In sp e k ta  tym  sposobem przy rządzone  zasiew aią  
sic nasieniem  ty tu n io w em . A ze takow e n iezm ie r
nie ies t  d ro b n e ,  i ła tw o  mogłoby bydź zagęsto po
siane- należy ie przeto  zmięszać w przódy  z p iask iem  
i p o p io łem , i p rzepuszczać p rzez  sito lub  d u r 
sz la k ,  k tórego  d z iu rk i  zastosowane bydź winny
do obictości ziarn  nasiennych.

P rz y  p ie lęgnowaniu  roślinek na to  szczegó ln ie j  
w zgląd m i e ć  po trzeb a ,  aby  m łoda rozsada zagęsto 
n i e  wschodziła , lecz każdy k rzaczek  dosta teczne m ia ł 

dla siebie m ie jsce .  K rz acz k i  zostawać m aią w  taku-y 
0d  siebie odleg łości ,  aby ,  gdy nadeydzie  p o ra  
przesadzan ia ,  n ie  po iedynczo , lecz r z ę d a m i  wy y 
w a ć  ie m ożna z ziemi. Pospolicie w yrzucam  sic 
drobne i  liche rośliny; do p rzesadzan ia  zaś ob iera -  
ią się naydorodnicysze ty lko i prostopienne.

" Spostrzegłszy, źe gnóy rozegrza ł się należycie,  (*) 
p o trzeb a  popodnosić okna, dla zm nieyszenia , p rzez  
p rz e w ie w  p o w ie t rz a ,  zb y tn iey  gorącoścL Dla tey  
także  p rzyczyny  na  noc n iezupe łn ie  p rz y k ry w aią  
się inspekta; a chociażby w  ciągu dnia słońce m esw ie -
ciło, zostaw iaią  się ied n ak  okna o t w a r t e ,  i tylko k u

w ieczo ro w i p rz y k ry w a ią  m atam i ze sło tny, bib

(*) Gnóy kundd rozgrzewa się zazwyczay »a 60 do 
1L
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trzciny; zważać przytem należy, aby w południe 
promienie słoneczne zamocno na młode roślinki 
niedziałały.

Przew iew anie  inspektów w  przyzw oitym  czasie, 
podlewanie młodych roślinek , ochranianie ich od 
zimna i t. d. są to sczegóły, pcwney wymagaiące 
przezorności i w praw y. Dla lepszego wzrostu, 
zwykli niektórzy plantatorowie potrząsać rozsadę 
ku rzym  i gołębim gnojem. P rz y  podlewaniu ro
ślinek zachować należy iaknaywiększą ostrożność, 
aby niezostały przeroszone, i sciskaiąca ie ziemia 
zanadto nierozmiękła. Pospolicie używaią do tego 
■w plantacyach holenderskich czystey, miękkiey wo
dy. Gdy drobny pada deszcz, otwicraią się okna 
na ośc ież , co służy zamiast podlewania.

W czasie , gdy rozsada rośnie w  inspektach, spra
wia się i przysposabia pod nią rola, od roku leżą
ca ugorem ; to ie s t ,  każdy zagon dzieli s ię ,  nay- 
p ie rw ey  na dwie równe części, z k tó rych  iednę 
rozkopawszy i wykopaną ziemię spulchni wszy, wy- 
pełniaią sic nią stare bruzdy; przez co w yrów ny
w a się cała rola i tylko w m ieyscu , gdzie była 
dawna g rzę d a , sterczą nieco górowate grzbiety. 
Między dwoma takiemi grzbietam i, przerabia sic 
m ierzw a na ro li ,  a ponależytem  iey rozdrobicniu, 
rozrzuca się i odrobiną z iem i, z grzbietów zdiętey, 
potrząsa. T eraz  mieysce dawney grzędy, czyli 
zagonu, wykopuie się wgłąb, a ziemia wyrzuca się



wio w  u na mierzwę; potem reszta ziemi miedzy dwie
ma grzędami, w ybiera się , i za pomocą długiego 
ry d la , zręcznie na ich boki narzuca; tym  sposo
bem tw orzy  sic nowa w ypukła  grzęda, k tórą  za
gonem nazywaią. T c  zagony, od końca do końca 
opatruią się bruzdami w  odległości wozowey ho- 
lenderskiey kolei.

W pielęgnowaniu rozsady na nasienie przezna- 
czoney, zwykli plantatorowie holenderscy ze scze- 
gólnieyszą postępować starannością. T ym  końcem 
obieraią osobny kaw ałek roli, i mierzwią trzy ra
zy mocniey, niżeli resztę iey ziem i, do czego tylko 
nawozu owczego, albo ludzkich używaią exkre-  
mentów. Potem  wybieraią naydorodnieysze flance 
i przesadzaią w  czasie pogodnym; każdy także k rza
czek otrzymuie na stanowisko dla siebie przynay- 
mniey 2 stopy O .  Skoro iuż tyle podrosną, że 
wypuszczają pieniek , obieraią się na nasienniki 
naypięknieysze i naydorodnieysze; z tych dopie
ro obrywaią sic drobne p ączk i ,  naysłabsze za
w iązk i kw iatow e, i torebki nasienne, aby rośli
nie pożywnych nieodeymowały soków. Częstokroć 
pokrywa się ziemia w  koło każdego krzaczka na
siennego krowim nawozem.

K u końcowi września zaczynaią się obłamy
wać liście; naówczas bowiem torebki nasienne 
Zrnieniaią kolor ido  zupełney zbliżaią się doyrzało- 
sei. Skoro torebki nasienne ciemnieć zaczynaią,
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potrzeba z ziemi w yryw ać krzaki i rozwieszać ie, 
na suchem , przew iew nęm  mieyscu, korzeniami do, 
góry, a wierzchołkami na duł. W tak im  stanie z o-, 
staie nasienie w  torebkach, aż do nadeyśeia po-  
ry  siewney.

Rozumie s ię ,  ze tak  mozolne pielęgnowania 
nasienia tytuniowego, wtenczas tylko korzystna 
b y w a ,  kiody io na własna hoduiemy potrzebę. 
Ci co ie chowaią na p rzedaż , niezadaią sobie tak  
w ielkiey pracy; d latego tez nasienie własnego cho- 
w n ,  przed kupnem na pierwszeństw o zasługuie.

Pora właściwa do przesadzania rozsady iesl, od po
łowy maia do połowy czerwca,albo,gdy młoda rozsada 
podrośnie na 5 do 4; cali wrysokości; czas do tego 
w ybiera  się szczególniey po deszczu, podczas dni 
pięknych i pogodnych. Przypadaiące w  tey porze 
roku dżdżyste słoty, niesłużą plantacyoin tytuniu; 
lecz niemniey szkodliwe są ciągłe posuchy, powo
du z których trzeba ie często podlewać ; przezco 
ziemia w  około mocno twardnieiąc , wzrost ro
ślin tamuie. Ggyby zaraz po przesadzeniu deszcz 
n iepada ł,  należy podlewać flance przez 9 dni 
od dnia przesadzenia. Okopywanie i spulchnia
c ie  g ru n tu , k tóre od czasu do czasu iest po ,̂ 
t rzebne, nie,tylko pomaga wzrostowi młodych ro
ślin, ale zarazem , dopóki niedoyrzeią,, zabezpie
cza ie od napaści owadów i szkodliwego robactwa. 
W ielkość  odstępów, czyli odległość ieduey flancy
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•od drugicy, nic może bydź ściśle oznaczona. Na ie<- 
dnym zagonie sadzi sic zwykle 4 ,ooo sztuk; a mały 
inorg holenderski zawiera 10 takich zagonów'. 
Na ciężkim gliniastym gruncie sadzą się flance 
w  odległości 18 cali; na dobrym czarnym i lek
kim nie więcey iak 12 c; coby zaś przez później
sze zimna lub susze zniszczało, albo zwiędło, za
stąpić trzeba przez świeże flance. Grzędy pilnie 
wypielaią się z chwastu motyką; w tymźesamym 
czasie okopuią się flance, aby tym silniey trzymały się 
w ziemi i korzenie przez wiatr niezostały obnażone,

Gdy i liż flance do średnicy podrosną wysoko
ści , zaczyna się czubkowanie. T a  robota uskute
cznia sic w  6 tygodni od dnia przesadzenia; przy- 
czem postępować należy z iaknaywiększą ostrożno
ścią; nie wszystkich bowiem krzaczków wzrost bywa 
iednakowy. Dla tego często zwiedza się pole 1 pil
nie przegląda, które krzaczki czubkować należy. 
Oderznąwszy koronę, czyli w ierzchołek, zosta
wia sic na każdym pieńku 1 0 -1 2  liści, niclicząc 
W'to trzech s p o d o w y c h .

Zawczesne tey operacyi wykonanie, to iest, gdy 
rośliny ieszcze nie są dość mocne, osłabiłoby ie, 
albo przynaymniey cztery liście wierzchołkowe 
wieleby na tern ucierpiały, i tylko małey warto
ści produkt wydały. W krótce po zdięciu wierz
chołków ukazuią sic boczne gałązki, czyli wi lki ,  
k t ó r e  iaknaypilniey zrywać należy, inaczey bowiem
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zbiór c z e l n e g o  liścia byłby skąpy, a wartość 
samego produktu licha i niepokupna.

Holenderskie plantacje  tytuniu ogrodzone są 
sainorodnemi płotami i szpalerami , sczególniey 
od strony południowey i zachodniey, z kąd za- 
Zwyczay 11 ayg w ałtow nicy sze wieią w iatry. Dla 
tego tez te strony ochraniać się zw ykły  pło
tami naywyzszemi i naytrw alszeini, pomiędzy
którem i sadzi sic bób, grtich, i inne strączkowe 
rośliny, aby przezto, ile możności, zabezpieczyć ty -  
tu ń  od nawalnych burz i ostrych w ia trów .

Sprzęt liścia tytoniowego zaczyna sic pospo
licie w  Holandyi w  miesiącu sierpniu. Naypier-  
w ey ohrywaią się dw a lub trzy  listki od korzenia, 
zwane s p o d  o w e  m i ,  a potem dw a lub trzy  
wyższe, lepszego iuz od poprzedzających gatunku. 
P rz y  zbiorze następnych, czyli tak  zwanego c z e 1- 
n  e go l i ś c i a ,  na sczególnieyszym względzie mieć 
należy, czas ich dojrzałości. Robota ta wykony
wać się powinna prZcz naysprawnieyszych tylko 
i naydoświadćzeńszych, w tey  mierze, ludzi.

Aby poznać praw dziw y stopień dojrzałości 
l iś c i , trzymać ie należy prostopadle słońcu 
obrócone; skoro spostrzegą się na nich żółtawe 
p rąż k i ,  lub oczka oleyrne, będzie to nieomyl
nym znakiem ich zupełney doyrzałości. Vp kro t
ce po sprzęcie liścia, zbiera się z pola łodyga i na ia- 
kikolwick obraca użytek. Zazwyczay daic się
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icy zbu tw ieć ;  poczem ś luzy za nawóz pod inne 
rośliny.

O b łam ane  liście składnia się w  duże  kosze , i 
zanoszą do suszarni.  Następnie  ro z łu p u ią  się nożem 
środkowe  że be rk a  u  liści czelnych,  k t ó r e  się po tem  
wkleszczaią  w  żerdzie.  D w a  poślednieysze gatun ki ,  
to iest ,  liście spodowe,  i t ak  zw any  p o t r a w ,  ro z
wieszała  się do suszenia,  bez poprzcdzaiącego p rz y 
rządzenia .

P rzy  roz łupy w an iu  że be rek dzie lą  sic czelne li
ście na n a  y c z e 1 n  i e y s z e  i w y r z u t .  Do p ier 
w szy c h  należą liście nay ięd rnicysze  i nayt łuśc i ey-  
sze ;  do os ta tn ich ,  p o d a r t e ,  pokruszone,  lub pla
miste.

R o zga tunkow ane  liście uk ładaią  sic na  ki lka 
dni,  w spore czworogranias t e  k u p y ,  czyli  grzę
dy,  os t remi  końcami  do góry: aby przepotnia ły  i 
nab ra ły  ko lo ru ;  i dopiero po tem  rozwieszaią  się. 
P r z y  składaniu  w  kupy ,  pot rzeba  liście obracać  
grzbietami do s i eb ie ,  aby się nie zlepiały.

Holender sk ie  suszarnie za w ie ra ią  około 4o stóp 
długości ,  i są s tosownie szerokie.  Składaią  się 
z o d d z i a ł ó w , połączonych grubenii  b e lk am i ,  na 
12~i6  stóp od siebie odległemi . W  każdym od
dziale porobione są wiązan ia  z ł a t ,  na k tórych 
7-ak'ladaią się żerdzie  z l iściami. G d y  tytuii  na-  
b życic wyschnie  , oczekuie  się wi lgotney pory,  pod-  
czas k tórey należy- go zdiąe z żerdzi ,  ułożyć w k u -

i  o



p y  czw orogran ias te ,  o ś t rcm ik o ń cam i na d ó ł ,  po
te m  pow iązać  w  pęczki pow rósłam i z liścia ty -  
tun iow ego u k rę c o n e m i ,  zanieść na s t r y c h ,  ułożyć 
p ęczk i  rzędem  obok siebie, i t rzym ać w  zachow a
n ia ,  dopóki się nie n ien ad a rzy  sposobność korzy- 
s lney  przedazy . Czelne liście raz ieszcze p rzeg lą
dała się p rzed  zw iązan iem  w  pęczki i to w szystko  od
dziela sic, cokolw iek  albo za p ie rw szą  razą  nie było 
dos trzeżone ,  albo się potem  zepsuło.M org holendersk i 
(*) po trzebn ie  12 fu r  naylepszego gnoiu o w czego , 
w  którego n iedosta tku  użyć tak że  m ożna ludz
k ich  exk rem en to w . Z w ycza iem  iest  w  H olandyi 
po trząsać role k u rz y m  i gołębim  gnoiem, k ied y  
n ie  m ożna mieć tłustego  n a w o z u ;  co w tenczas 
szczcgóluicy zdarza  s ic ,  gdy w  b ra k u  pornicnio- 
nycli  dw óch g a tu n k ó w ,  koniecznie  uży ć  w y p a 
da naw ozu krow iego, iak  doświadczenie pokaza
ło , m nicy p rzydatnego  w  plan tacyach  ty ton iow ych . 
G nóy  koński do in sp ek tó w  tylko ie s t  p rzydatny ;  na 
rolę zaś ca łk iem  u ży w ać  go nienależy, albo p rz y -  
nayinniey ty lko w  nayw iększey  po trzeb ie .

U p r a w a  t j l u n i u  tve F r a n c j i

Co do głównego postępow ania , tym sam ym  idzie 
t ry b e m  iak w  H o la n d y i ; i ty lko  w  sposobie p rz y 
rządzan ia  doyrzałego liścia s p o s t r z e g a ć  się daic n ie -

Prawie o trzecią część większy od polskiego. /?.
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iaka i óz.11 łea. Czas winobrania iesl zarazem we 
Francyi porą zbioru liścia tytuniowego.

Doyrzałość liści poznaie sic lam, po żółtawym , 
c z y l i  marinurkowym icli ko lorze, którym, zaz wy -  
czay barw ie się zaczynała p rzy  końcu sierpnia 
i w  ciągu całego września, Doyrzalc liście adrzy- 
liaia sic od czasu do czasu, nawlckaią żeberka-*V c
mi na d ru c ik i , i składaia w  małe pęczki, zawierają
ce po kilka tuzinów, aby w nich cokolwiek prze- 
wiedły . Czelne zaś liście, z wuerzcholka i od środ
ka łodygi, odłączaią się, iako stanowiące na jle 
pszy gatunek ty tun iu ,  lez ieb erka ivjrti zwanego; 
dla tego wiec żeberka pilnie się oddzielaią, a li
ście poddaią następnie ferm entacji;  co się bynay- 
mnicy niedzicic z łiściami pośledniejszego gatunku.

Zwyczaiem iest w  plantacyach francuzkich, zo
stawiać na polu. łodygę, czyli pieniek, przez n ie- 
iaki, po pierwszym  zbiorze, przeciąg czasu, koń
cem uzyskania późniey wyrastaiącyeh liśc i,  czy
li potrawu tytuniowego; dla tego też częstokroć, 
w  październiku nawet, widzieć tarn można po po
lach ty tu ń ,  aż nakoniec mróz życie rośliny 
umarza.

Po sprzęcie czelnego liścia, rozwieszaią się roz
maite gatunki liści, k tóre cząstkęwo były zbiera
ne i w  pomienionych zachowane pęczkach, bez 
poprzedzaiącego sortowania, w  mieyscu przew ie- 
wticm i od deszczu zabczpieczonem, gilzie schną
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na sznurach drucianych m osiężnych; bo żelazne nic 
są lak trwałe.

Liście naylepszego gatunku winny m ie ć , według
zdania tamteyszych plantatorów, piękny kolor wi- 
śniowo-brunatny, albo brunatno czerwonawy, 10-12 
cali d ługości, i przyzwoitą g rubość , tudzież do
syć w  dotknięciu t łu s to sc i , albo, iak sami w yra
żać się zwykli, p o w i n n y  zawierać podostatkiem 
guinmy. Zielono-żółtawe , i iasno-brunatne liczą się 
do rzędu poślednieyszych gatunków..

Skoro liście należycie przeschną, i znowu cor 
kolwiek swiezey wilgoci wciągną w siebie z po
w ie trza  , zdeymuią się naówezas i poddaią fer-  
mentacyi. Tym  końcem uwarsztwiaią się w  ku 
py  upodobaney długości, około dwóch stóp sze
ro k ie ,  a na 3 blisko stopy wysokie, rzędami 
t a k , iżby zawsze wierzchołek stykał się z w ierz
chołkiem , a żeberka leżały na żeberkach. T a  ro
bota wymaga wielkiey baczności; albowiem liście 
tym sposobem uwarsztwione , przeią i pocą się tak 
dalece, ze włożona ręka w k u p ę , dobrze się w  niey 
zwilża. A  że liście do pewnego tylko stopnia po 
cić się winny, zw alać przeto należy, aby nie- 
rozgrzewały się zanadto , i nieprzepalały, iak mó-- 
wią  tainteysi plantatorowie.

Spostrzegłszy więc, ze liście w  środku znacznie 
rozgrzewać się zaczynaią, przewracaią ie natych
miast i przewietrzaią. Częstokroć także pokry-
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w aią  pomieniorje ku p y  d esz czk a m i, dopóki się li
ście n iezagrze ią ;  lecz skoro to nastąpi, zdeym u- 
ią  natychm iast dcszczki. Podczas deszczu o tw ie -  
ra ią  się okiennice i okna na p o łn o c , a zam y— 
kaią  ze strony południow ey. L iśc ie  pocą się w ie -  
cey w  porze wilgotney i dzdżystey , niżeli w  cza
sie pogody. K ied y  w ie ie  silny w ia t r  pó łno
cny, zam ykaią  się o tw ory  od strony  póinocney^ 
aby liście zanadto n iew ysch ly .  P rzy  p iękney  po
godzie kończy się fe rm entaęya  w  przeciągu  dni 
i4 ;  lecz podczas zimney,sl'o tney p o r y , t r w a  często
k ro ć  4  tygodnie. R obo ta  u w aża  się za  skończo
ną , iezeli w łożona w  kupę  liści r ę k a , sucha z niey 
w ychodzi..

L iśc ie  zostaw iaią  sic w  tym  s ta n ie ,  p rzez  n ie-  
iak i  czas ic szcze ,  dopóki zupełn ie  od wilgoci 
nic zostaną uwolnione. P r z y  następnem  so rtow a
niu  odłączaią się liście sp a lo n e , i w sze lk ie  po- 
śleduieyszego gatunku. Celem  fe rm entacy i i e s t ,  
aby liście bezpieczniey  zachow y wać można; za razem  
n ab y w aią  one tak że  lepszego sm aku i c iem nieysze- 
go koloru. W y n ik a ią c a  z t ą d  s tra ta  na w adze w y 
nosi. i o - ł 2 od sta.



XIV.

M O JEK T APARATU PAROWEGO DO CIĄGNIENIA 
WODY Z PEWNEY GŁĘBOKOŚCI.

z rysunkiem na Tab: II.

Znąiącym początki fizyki icst rzeczą wiador 
m ą ,  ze parcie powietrza atmosferycznego na m er-  
kuryusz , w  rurce z powietrza  wypróznioney, czy
li w  zwyczaynym barom etrze ,  podnosi go na 
27-28 cali,  a w a d ę ,  razy lekszą od mec_
k u ry u sz u ,  na 5o do 02 stóp. Na tey zasadzip 
opiera się konstrukc ja  zwyczayney pompy ssą- 
ccy; w  tey bowiem pod w iaderk iem , ciągnio- 
nem  do góry silą z e w n ę trzn ą , powstaie próżnia , 
w  k tórą  natychmiast wstępuie w oda, naciskana 
ciężarem atmosfery. Gdyby przeto z naczynia, 
w  przyzwoitey wysokości nad,powierzchnią wody 
umieszczonego, i przez rurę  maiącego z nią ko- 
n junikacyą, dało się powietrze dogodnym sposo
bem w ypędzić , lub mocno rozrzedzić , woda mu
siałaby przez tę rurę  wstąpić do góry i napełnić 
naczynie. Do tego para wodna podaie środek nay- 
stósownieyszy: ale są pew ne w arunki, od któ- 
r j rch skrupulatnego wykonania pomyślność skut
ku  zalezy; p ie rw szy m  ies t ,  szczchiość naczynia, 
izby od przystępu zewnętrznego powietrza nay- 
staranniey było zabezpieczonej w tóry  m , mocna
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onegoz budowa, izby po ustąpieniu wewnętrznego 
pow ietrza , nie stłoczyło go swoim ciężarem zewnę
trzne ; ocim , w zg ląd , aby para wodna nieztnick- 
czała użytego na naczynie m a te ry a łu ; wreszcie  
4, ponieważ para wodna stykaiąc się y z im ne- 
mi c ia łam i, natychmiast w  krople się zgęszcza,  
przeto całe w nętrze  ap a ra tu ,  od zimna zabezpie

czone bydź winno.
T e  wszystkie w arunki łączy wsobie wyobrażony 

o s o b n y m  rysunkiem na Tab. II. aparat w  pionowych 
przecięciach, a którego wykonanie wiele się u ła tw i 
p r z y  zakładach, gdzie się znayduie kocioł parowy.

A, iest statek wodny, z grubego drzewa sosnowe
go, w  kształcie obszerney kadzi lub wanny, usta
wiony na belkach w ew nątrz  budow li ,  szczelnie 
zewsząd zamknięty, mocno ściśniony żelazncrni 
obręczam i, w ew nątrz  i zewnątrz grubo pomalo
wany farba oleyną i powleczony lakierem kopa
lowym albo burstynowym; (*) wszystkie fugi, spo- 
icnia , seki i szczeliny wzdłuż obręczy, pow inny 
bydź zasinarowane kitem  wodotrwałym  (można 
szklarskim albo t y m ,  którego lakiernicy używ ała  
do szpachtlowania powozów,).

B, C, D ,E ,  drugie takiegoż kształtu  naczynie, 
lecz obszernieysze od pierwszego ; w  około prze
dziela ie odstęp na 4 do 6 c a l i , (na rysunku ca-

(.*) Patrz w ninieyszem piśmie, Nro 12 z r. lS-JJ st. 5eg.



8 o

ly  wykropkowany) który wypełnić należy złym 
przewodnikiem cieplika, iak „p. węglem drze
w nym  potłuczonym, albo popiołem, pakułam i, 
szcrscią bydlęcą i t . p . T o  a rugie naczynie, po
dobnież od przystępu powietrza należy zabezpie
czyć iak pierwsze , oprócz, że tamto niebędąc wysta
wione na bezpośrednie działanie pary w-odncy, 
lliepotrzebuie bydz po wlec zo ne  lakierem*

F , G ,  R ura  m iedziana, u wierzchu zagięta, i na 
kicie wpuszczona w ew nątrz  wodnego s ta tk u ; dolna 
częsc opatrzona ie s t ,  nad W odą, bańką H; a pod 
Wodą, kurkiem  I, i kulą K , w ew nątrz  w ydrą 
żoną i podziurawioną nakształt rzeszo ta ; cała ta 
ru ra  winna bydź obleczona pokrowcem drew nia
nym L ,  a odstęp między tymże i r u rą ,  na 
4 -6  cali obszerny, należy także wypełnić złym 
przewodnikiem cieplika. Długość iey, od pozio
m u wody w  studni aż do samego w ierzchu , nie- 
powinna więcey wynosić iak stóp 24 do 28; bo 
nietylko że ciśnienie atmosfery niezawsze iest 
iednostayne, ale i zupełne wypróżnienie naczy
nia z pow ietrza , iest prawie niepodobne.

Belka nad wodą do podparcia bani H , i ca_ 
łe y  rury.

M, Żerdka, z mosiężnemi kleszczykami u dołu 
Zasadzonemi na g łówkę u klucza przy kurku G, 
do otwierania i zamykania teęoz pod Wodą.

N , Rura prowadząca parę z kotła , opatrzona
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k a r k i e m ,  i szczelną p r z y k r y w ą  (o k tó rey  będzie 
n izey obiaśnienie).

O ,  R u r k a  z k u r k i e m  i szczelną p o k r y w ą ,  do 
wpuszczania i wypuszczania  p ow ie t rz a  z wodne
go s t a tku A.

P ,  R u r a ,  iednyin końcem u tw ie rd zona  We dnie 
wodnego s ta tku,  do wypuszczan ia  wo dy  z tegoż , 
opat rzona k u rk i e m  ze szczelną p o k r y w ą ,  i za lycz-  
ka  S, k tó ra  na łańcuszku może bydź zawieszo
n a ,  do przyciągania lub spuszczania iey,  wedle  

potrzeby.
T ,  J e s t  r u r k a  szklarnia,  p ionowa,  osadzona na 

kicie wr o tw ora ch  dwóch mosiężnych poprzecznych 
r u r e k ,  maiących komunikacyą z wodnym s tatkiem A. 
P rzeznac zeni em  tey  szklanney ru r k i  ie s t ,  aby mo
żna było w  każdym  czasie widzieć  wysokość wody 
w  s ta tku  w o d n y m ; można ią ieszcze poznaczyć 
tak ,  iżby oznaczała w każdey wysokości ,  iak  wie 
le garcy wody w  nim się znayduie.

U,  Sikawka z d w ie m a  r u r k a m i , z k tó ry ch  ie-  
d n a ,  d w a  razy  za g ię ta ,  wpu szczona iest w e 
w n ą t r z  wodnego s tatku;  druga zaś,  wychodząca z bo
k u  walca  s ik aw k o w e g o ,  sstępuie w  naczynie X ,  
napełnione z imną wodą.  P ie rw s z a  r u r k a ,  w  w e -  
w nę tr zney  swoiey w y d r ą ż a ło ś e i , w  średniem za
gięc iu,  opat rzona iest  k l a p k ą ,  o twiera iąeą  
•się do góry; a na końcu t rzeciego zagięcia,  k u -  
hą w y d rą ż o n ą  i podziu r a wioną V; druga ru r k a

11
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m a u  dolnego swoiego o tw o ru  takąż  k la p k ę ,  iak 
p i e r w s z a ,  o tw ie ra iącą  się tak że  do góry.

Z ,  Z , C em brow an ie  studni.

D z ia ła n ie  a p a r a tu .

P rzy s tęp u iąc  do d z ia ła n ia , t r z e b a  uw ażać ,  izby 
s ta tek  w odny  A , b y ł  zu p e łn ie  z w ody  w y p r ó 
żniony; k u rk i  u  r u r e k  O ,  i N ,  pow in n y  bydź 
o tw o rz o n e , a zaś k u rk i  I ,  i R ,  zam kię te .  P ara  
7. ko tła  parowego, puszczona p rzez  ru rk ę  N, do 
r u r y  F ,  G , w s tępow ać  będz ie  do góry i w y p e łn iać  
s ta tek  w o d n y  A; p o w ie trze  w  n im  za w ar te  ucho
dzić m usi p rz e z  ru r k ę  O. W  p ie rw szych  m om en
tach  para  tra f ia iąc  na chtodnieysze ściany ru ry  i 
s ta tk u  w o d n e g o ,  znacznie  sk rap lać  się będzie 5 
część  w ięc  po w sta iącey  z tąd  w ody  zbierze się 
u  spodu ru r y ,  i w  bani H ,  a część w  samym s ta t 
k u  w odnym  A. G d y  ściany przyzw oicie  się ro z -  
g rz e ia ,  co w  p rę d k im  czasie nastąp ić  p o w in n o ,  
p a ra  zacznie m ocniey p rzez  ru r k ę  O , uchodzić; 
w  tenczas w ięc  powoli k u rk ie m  p rzym ykać  ią 
na leży ,  a gdy z siłą w ydobyw ać  się zacznie ,  zam
kn ąć  zupełn ie  k u rk i  O , i N , i ponakry  w ac  ie pół— 
kulisterni w ydrążonem i p rz y k ry w a m i ,  czyli dzw o
nam i,  o tw orzyć zaś w  s tudni pod w odą k u re k  J, 
i natychm iast  w t r y s k iw a ć ,  za pomocą s ikaw ki U , 
z im na w odę z naczynia X ,  do w e w n ę trz a  s ta tku  
w odnego A. Oziębiona przez  to p a r a , z b i i a ć s ię z a -
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eznie w krople opadaiące na dno s ta lku , i tym 
sposobem powstawać czczość w ew nątrz  tegoż i 
czyli wypróżnione z powietrza m icysce, w  które 
natychmiast wstępować będzie woda ze studni przez 
rurę  K , G , F ,  dopóki całego nie napełni. P rzez  
ru rkę  szklanną ł  , można uwazac , rak wysoko 
postąpiła. Gdy woda ze studni i u z  wstępować 
przestanie,, zamknąć należy ku rek  J, a otworzyć 
ku rek  O; chcąc zaś ią wypuścić ze s ta tk u , od
myka się k u rek  R ,  i F 'zez  podstawioną rynnę
prowadzi się gdzie potrzeba.

Nie mała tu trudność będzie zachodzić w szczel
ności kurków. Dobrzeby więc b y ła ,  aby spo
dni koniec klucza kurkowego, na wskroś przez 
rurę  n ieprzechodził, ale nadawszy w tern miey- 
seu rurze większą m iąszość, w  nią b y ł  wszlulo- 
w any , t a k ,  aby szczelnie przystawały w  w yż- 
szey zaś części o tw o ru ,  klucz na gwinty się za
kręcał. Zabezpicczaiąc go z w ierzchu ud p rzy
stępu zewnętrznego pow ie trza , mużnaby w oko
ło o tw o ru ,  zaiętego. przez k u r e k , przylutować 
talerzyk metalowy? z dwoma koncentrycznemi ob
wodami , przyriaynmiey na cal wysokiemi; odstęp 
między temiż może 1 do |  cala w  około zay- 
mować; wypełniwszy ten  odstęp gęstą, ale nieco 
miękką substancyą, np. maścią z wosku z do
datkiem odrobiny oliwy stopionego, przykryć ta
lerzyk dzwonem metalowym ta k ,  iżby brzegi te-
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goż w  m a ś ć , w y p e łn ia ią c ą  w  sp o m n io n y  o d s t ę p ,  

szcze ln ie  b y ł y  w t ło c z o n e .  K u r k i  u  r u r  N ,  O ,  R ,  

są  n a  ly s u n k u  t a k ie m  p r z y r z ą d z e n ie m  o p a t r z o 
n e  5 u  r u r y  P 5 ie s t  ie szoze  z a ty c z k a  S, ty m ż e  sa

m y m  sposobem  u rz ą d z o n a ,  a k tó r a  m oże  b y d ź  
n a  ł a ń c u s z k u  zaw ie sz o n a  i ty m ż e ,  p r z y  z a m y k a 
n iu  o t w o r u ,  p r z y tw ie r d z o n a  do k o ń c a  ru ry .

P r z y z n a ć  t u  n a leży ,  żc s ta te k  w o d n y ,  miedzią^  

ną p o b ie la n ą  b la c h ą  w y b i ty ,  i szczeln ie  w y l u t o -  

w a n y ,  a lbo c a ły  m ie d z ia n y ,  w e w n ą t r z  d r e w n ia -  

n e m  w ią z a n ie m  u m o cn io n y ,  n ie ró w n ie  b y łb y  pe-, 
w n ie y s z y  i t rw a ls z y .

S ku tek  tego aparatu.

P o d łu g  naynovVszyeh p y r o te c h n ic z n y c h  dośwdad'- 
c z e ń ,  p o t r z e b a  8 s tóp  [Z! p o w ie rz c h n i  u k o 
i ł a ,  b e z p o ś re d n io  ś ty k a ią c e y  się z o g n ie m , w  je -  

d n o s ta y n e m  n a tę ż e n iu  u t r z y m y w a n y m ,  a b y  iednę  

s to p ę  sz e śc ie n n ą  wrody , m a ią c e y  t e m p e r a tu r e  
o, z a m ie n ić  w* p a r ę ,  w  p rz e c ią g u  ie d n e y  godziny; 

gdy  a to l i  w o d a  s tu d z ie n n a  z w y k le  t r z y m a  i o ° R ,  

p r z e t o  p o m ie n io n c y  o b ie tośc i  k o c io ł  p o w in ie n  iey  
o d p a ro w a ć  na  godzinę  i f  s to p y  szc śc ien n cy .

1 osiadaiąc k o c io ł  p a r o w y  w ię k s z e y  n ieco  ob ie -  
t o s c i ,  k tó reg o  i e d n a k  ś re d n ic a  t r z y m a  ty lk o  4  st. 

a wrysokość w p u sz c z o n a  w e w n ą t r z  p ie c a ,  i na b e z p o 
ś re d n ie  d z ia łan ie  ogn ia  w y s t a w i o n a ,  ty lko ie d n ę  
s t o p ę ;  m ieć  b ę d z ie  ten że  2 5 ,1 2  st. d  p o w ie r z 

c h n i ,  ś ty k a ią c e y  się z go łym  ogniem . P r z y p u s z c z a -
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iąc dairy (bez zapuszczania sic tu  w  rozległy ra
chunek , <te że tem peratura zewnętrznego powie
trza  wicie tu  będzie miała w pływ u) i z większa 
połowa rozwiniętey z kotła pary, oddaiąc swóy 
cieplik na rozgrzanie ru ry  i ścian wodnego statku, 
skropli sic, a przeto, tylko 12 st. CU powierzchni 
kotła  zostanie nam na osiągnienie zadanego skutku, 
wypada, ze te 12 st. □ ,  wedle powyższego nałożę- 
nia, zamienią w  parę-, w ciągu iedney godziny, i f f  st. 
sześć, wody, maiącey 10& M; ponieważ zaś para 
wodna wypełnia i 4oo do i 5oo razy większą 
obiątość niżeli w oda , do iey utworzenia uży
ta; przeto para ta zayrnie (potrącaiąc obiętość 
ru ry  i bani , także parą wypełnioney) do 255o 
stóp sześć: czy li , wypełni s tatek mogący ty 
leż wody pomieścić. Gdy zaś iedna stopa sześcienna 
zawiera blisko sześciu garcy wody, zatem okazuie 
sic rezultat: że kocioł parowy, powwższego wymia
ru  , wystawiony na ogień w iednostaynem natęże
niu utrzymywany, w  ciągu iedney godziny, może 
z powietrza wypróżnić s ta tek , zawieraiący do 
i 4 ,ooo garcy, a temsamem zrobić mieysce na przy
jęcie tyleż wody, k tóra  się podniesie na 2 4 - 2 8  
stóp wysoko, i napełni statek w czasie, zależącym 
°d obszeruości komunikuiącey z wodą studzienną 
r ury, wysokości teyże ,i  stanu ciężkości atmosfery.
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XV.

O NATURALNYCH PŁ0D0ZM 1ANACH ,

Lasy Reno, Rellesm e, P er  che i  Perscigne, na 
przestrzeni przeszło i 5,ooo hektarów  zaymuią- 
cey, zawierają oddziały dębów, i buków, prze
platanych kasztanami, wiązami i iesionaini. Z ga
tunku krzewów znayduie się tam tylko saklak i 
ostrokrzew. Ztych działów spuszcza się rokro
cznie albo x |ó . Na zasiew zostawiaią sic sa
me dęby i buki; po wycięciu drzew ziemia pokry
wa się zrazu ziołami i krzewami, poźniey brzozami 
i topolami. Drzewa te sp.uszezaią się po 5o latach, 
a wtenczas ukazuią się tu i owdzie dęby i buki po
między wyrastaiącemi brzozami i topolami. Dopiero 
po trzech rębach bfzozowych i topolowych, a zatem 
po upłynieniu 90 lat, dęby i buki, a w  ogólności wszel
kie twardych drzew gatunki, tłumią i przemagaią 
gatunki drzew miększych, które tamże wyrastaią. 
Potrzeba więc 290-320 lał, aby na tymże samym 
gruncie można było dwa razy spuszczać twarde, 
wysoko-pienne drzewo. Mimo to iednak w całey oko
licy niemasz brzóz i topoli, a zatem wiatr nasienia ich 
7. mieysca na mieysce przenosić niemoze. Ztego rok 
rocznie w rozmaitych okolicach powtarzaiącego się 
fenomenu, należałoby może wnosić: że zdolność kieł
kowania nasienia brzozowego i topolowego, tudzież



nasion rozmaitych krzewów i t. cl, w pewnych okoli
cznościach, naymniey przez stolat utrzymuie się pod 
ziemią. Podług świadectw P a l l  a s a i G e o r g  i 
wyrastaią w Rossyi, po zupełnem wycięciu lasu 
sosnowego, iesiony, brzozy, lipy śnieżyce. To sa
mo spostrzegł P. B u c h  w Norwegii. W  naypół- 
nocnieyszych okolicach Ameryki, iak świadczą 
M a k k c n z i e  i F r a n k l i n ,  wyrastaią topole 
na pogorzeliskach lasów bukowych. Podobne przy
kłady ukazuią południowe gorące okolice: kiedy 
wycinaią w  Brezylii ulicę przez las pierworodny, 
wyrastaią tam, iak świadczy A u g u s t  de  St .  H i 
l a i r e ,  krzewy i zioła zupełnie różne od krze
wów i zió ł, znayduiących się w przyległym lesie. 
W  Isle de France, po wytrzebieniu lasu, przez 
wyrąb lub spalenie , pokrywa się grunt roślinami, 
które powiększey części rosną w Madagascar, ia- 
koto: h a ro n g a , solarium , rodzay psianki do drze
wa maiącey podobieństwo, i tak nazwany tytuń 
maronowy. O tern donosi du P e t i t  T h o u a r s .

Niezbywa na licznych przykładach, co do ziół 
i krzewów: po wycięciu wzmiankowanych lasów 
Perche, Reno, i t. d. zmieniały się kilkakrotnie od 
lat oo, i nawzaiem tłumiły rośliny gromadnie rosną
ce, iakoto: borówki (yaccinum  m yrtillus)  i rozmaite 
wrzosu gatunki (erica tetralino wrzos błotny, cine- 

pospolity, eiliaris i t. d). Niezdarzyło się iednak,
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aby który rodzay został zupełnie stłumiony; po
konane, lecz n iew yn iszczon c  gatunki, pow oli od
zyskiwały utraconą siłą, rozszerzały się i na- 
Avzaiem tłumiły inne, które po nieiukim czasie 
znowu otrzymywały przewagę.

To samo spostrzegać się daie w  dziale zwie
rząt. N a  wyspach bezludnych, gdzie c h o w a 
ły się zdziczałe tylko psy i k o z y ,  zrazu le
dwo nic wszystkie kozy padły ofiarą zaiadłości 
psów. Kilka kóz schroniło się w niedostępne ska
ły, i odtąd rodzay psów zupełnie wyginął; bo al
bo nawzaiem się pożerały, albo wyzdycliały z gło
du; przezco kozy znowu rozmnożyć sic mogły.

Przytaczamy rezultatu niektórych doświadczeń 
Z tego w zględu czynionych.

Autor ninieyszego artykułu kazał obnażyć a |  he
k ta ra  łączney przestrzeni leżącey na wschód. Usku
teczniono to w kwietniu; obnażony grunt przez 
całe lalo wystawiony był na działanie słońca; 
■wszelako posłuszny prawu p to do z m i a n u  za
rósł trawą i sitowiem. Spalono ie w sierpniu; w paź
dzierniku zaś, po kilkakrotnern przeoraniu gruntu na 
2 tylko do 5 cali głębokości, zasiano go żytem, któ
re obli ty plon wydało. Następnego roku po spaleniu 
ściernią posiano owies zmieszany z szyszkami, 
nasieniem brzozowein, i nasieniem dzikich kasz
tanów. Drz ewka hodowały sic doskonale. T u  i 
owdzie kazał autor pozasadzać iglaste drzewa? słu-



zyć inaiącc za nasiennik i,  k tó ry ch  roślinienie b u y -  
n ieysze iest te raz  n iżeli d rzew  liściow ych.

L ecz  tcnze  sam g r u n t . p rzed  spaleniem w rz o 
s u ,  mimo nayw iększe  usi łow an ia ,  s ta teczn ie  opie
r a ł  się w sze lk iey  u p ra w ie  leśney; z czego okazuie  
się w id o cz n ie ,  że ty lko  p rzez  w zm ian k o w an e  po
stępow anie  usposobiony został do p łodozm ianu  ro 
ślinnego. W  bliskości pomienionego m ieysca znay- 
d o w a ły  się na  ty m  sam ym  grunc ie  s ta re  r u 
dy  że la z n e ,  przeszłego ieszcze  w ie k u  zapadłe  i 
o p u szczo n e , k tó re  się rozc iągały  na  p rz e s t rz e n i  
15 -2 0  liect: w  odstępach  oo blisko stóp. N a tem  
te ra z  rnieyscu w znoszą się rozłożyste  dęby , b u 
k i  i dz ik ie  kasztany; w  około zaś, gdzie ziemia 
n ieb y ła  w zru szo n a ,  spostrzegać się daią  poziome 
ty lko  k rz ew y .

C o  d o  s z t u c z n y c h  ł ą k  o k r y t y c h  t r w a 
ł e m  i r o ś l i n a m i ,  naypospolitsze w  tey  m ierze  
spostrzeżenia  n iedozw alaią  w ą tp ić  o is tn ien iu  po 
w szechnego p ra w a  ze w zg lędu  rośliney  p łodozm ien-  
n o śc i ,  i s tw ie rdza ią  tę  p ra w d ę ,  że m echan iczne  
ro zk ru szen ie  i w zruszen ie  p o w ie rzch n i  g r u n t u , 
chw ilow o ty lko p rz e ry w a  w y n ik a iąc e  z t ą d  d z i a 
łan ia  n a tu ry .  M am y tego p rz y k ła d  na sparcec ie  
p as tew n ey ,  i lucern ie .  W iad o m o , że ob iedw ie  ro
ś l i n y  t rw a ią  n a  ciężk im  g ru n c ie ,  p ie rw sza  la t 8, 
druga do 20, i że w  przeciągu tego czasu nigdy p r a -  
v\ ie n ieb y w a ią  t łum ione  p rzez  p ow inow ate  ro -
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ślin gatunki (roślin strączkowych należących do 17 
klassy L.) iak np. przez trifolium  repens (ko
niczyna r o z e s ł a n a )  lagobus (koniczyna kotki 
u KI.) frag iferu m  (poziomkowa) , Medicago lu
pulina  (koziorożec chmielowy u Ki. u Jundz: lu
cerna chmielowa) koniczyna nostrzyk, w  KI. wyka , 
i tym podobne różnobarwne kwiaty, lubo miedzy 
niemi znayduią się niektóre ciągio-lepkie i lubią 
krzewić się gromadnie. Przeciwnie bywaią często
kroć, tłumione i przygłuszane, lecz nic wyniszczane 
zupełnie, przez kaniankę pospolitą (cuscuta eu- 
ropea  KI.) a szczególniey przez trawy. Ztąd po
jąć możemy, iakim sposobem naydelikatnieyszyeh 
roślin gatunki od czasu ostatnich rewolucyy na
szego planety, trwać i utrzymywać się moga.

Rozkruszanie i głębsze wzruszanie ziemi nic 
iest iednakże, iak powszechnie rozumiano, nieodzo
wnym warunkiem długi ęy trwałości esparcety i 
lucerny; lubo od tego zależy obfitość ich plonu i 
wartość w  gospodarstwie. Autor spostrzegł w sw o- 
iey wiosce w  L a n d re , na warstwie gruntu gli
niastego , na 1 blisko stopę grubey, i leżąccy 
na muszlowcm w ap n ie , kilka gęstych krza
ków esparcety, pochodzącey z nasienia, przed 5o 
przeszło laty zagubionego, które nawzaiem przy
tłumiać zdawały się obecne gatunki traw. Tym- 
to sposobem dobroczynne prawo przyrodzenia czu
wa nad zachowaniem istot organicznych i prze-



91

szkadza człowiekowi wypleniać do sczętu szko
dliwe nawet z io ła , dozwalaiąc mu tylko zapo
biegać  zbytniem u ich rozpościeraniu się.

Go-do* łą k  n a tu ra ln y c h , są słowa Autora, za
stanawiać się będziemy nad n ie m i ,. z tego samego 
punktu , z któregośmy wyszli w  celu wyśledzenia 
p raw  naturalney płodozmienności roślinnej, ze 
względu d rzew  leśnych. Dla tey przyczyny spu
szczamy z uwagi rozmaite środki użyzniaiące, i 
samo naw et zwilżenie łąk  w o d ą ,  albowiem do
świadczenie p o k a z a ł o ,  że niektóre rodzaie nawo
zów nagle z m ic n ia ią  stosunek rozmaitych roślin 
tamże wyrastaiących. Autor przekonał- sic o, tern 
w kilku  okolicach górzystych, gdzie w  przeciągu lat 
5o po 5 i 6 razy spostrzegać się dawało kuleyne 
przemaganie t r a w  i roślin różnobarwnych.

Ztad  wnioskuie autor, że koleyna płodo-zmien- 
ność w  odradzaniu się roślin , osobliwie przez 
sztukę zmuszanych do k rzew ien ia  sic zbiorowo, 
a z natury niewyrastaiących gromadnie, iak np. 
wrzos, iest powszechnem praw em  przyrodzenia, 
nieuchronnym w arunkiem  ich bytu  i rozwiiania 
się; że to prawidło zarówno tyczy się d rzew  w y
sokopiennych, krzew ów , zarośli , iako i trw ałych  i 
rocznych, roślin zielonych, że nakonieo p a m i e n i o -  

na teorya na ścisłem rozumowaniu oparta, służyc 
powinna w rolnictwie za zasadę gospodarstwa
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płodo-zmiennego, którego skutki okazały sic iuż 
t ak  dobroczynne. c

Autor umieścił w  swoiey rozpraw ie liczne spo
strzeżenia nad pozorną samoistnością w  odra-

amu się roślin, k tóre  dowodzą, że bynaymniey 
mezgadza się na zdanie stronników tak zwaney ge~ 
nercitionis oequivocae; albowiem początek roślin 
w yw odzi z nasienia, w  pew nych  okolicznościach 
do nieograniczonego czasu zatrzym ywać m o-ace-o 
zdolność kiełkowania. Jakożkolwiek zagadnienie 
to ściśle wiąże się z rolnictwem  , osądziliśmy ie-  
dnak za rzecz przyzw oitą  niewchodzić w  dalszy 
lego rozbiór, raz dla tego, że iest obce względem 
głownego przedm iotu; pow tóre , że sam autor nic 
treściwego w  tey  mierze niepowiedział.

X V I .

O ROŚLINACH UŻYW ANYCH W  RÓŻNYCH KRAIACH 
ZAMIAST HERBATY.

(z Pisma: Journa l des connaiss. usuell, 1826)

Rośliny służące zamiast herba ty  tak  różnią sic 
między sobą, iak kraie w  których bywaią używa° 
ne. Mieszkańcy M exyku i Gw atim ala  jnfu '  
zyą liści, P so la rca e  g landulosae;  w N ow cy  G re 
nadzie roślina A h to n ia  th a e fo rm is  daie herbatę.



wniczem nieustępuiącą chińskiey; z liści zaś Gciul- 
th er ia e  p ro cu m b en tis , i to d i la tifo llii w yrabia
ją wpolnocnych okolicach teyze prowincyi bai’-  
dzo zdrow y napóy, znany pod imieniem herbaty  
z Labrador.

H erbata  paraguayska uchodzi za naylepszą w  ca- 
łey  Am eryce; znaczna iey ilość wprowadzana 
bywa do P e r u , Chili, i B uenos-A yres; używanie 
iey tak upowszechniło się w  południowey Amery
ce , ze ledwo niekazdy kraiowiec ma gotową przy 
sobie h e rb a tę ,  czy to pracuie wdomu czy na polu, 
a nikt bez tey rośliny niew ybiera  się w  drogę. 
H erba ta  ta  przyrządza sic poprostu, leiąc gorącą 
w odę na listki, i przepuszczaiąc ią następnie przez 
srebrne lub szklanne cedzidło w  małe naczynie, 
zwane m a te  p o t ; naczynie to, przy rcczney ro
bocie , lub podczas konney podróży, zawiesza się 
na sz\ i , za pomocą małego łańcuszka. Mieszkań
cy tamteyszych okolic przydaią częstokroć do her
baty  soku cy trynow ego, i piią takow ą z cukrem  
lub bez cukru. Podróżni europeyscy przenoszą tę  
berbatę  nad niektóre gatunki chińskiey.

Herbata paraguayska, z tego sczególniey wzglę
du zasługuie na uwragę, że otrzymuie się z rośliny, 
u 'Vażaney dotąd za iadowitą. Jcstto k rze w  znany 
I'°d imieniem: I l e x  p a r a g u e n s i s ,  którego opis 
1 r ysunek znayduie się w  dodatku do drugiego to
mu dzieła L a m b e r t a .  Czynią o nim wzmiankę
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A. St .  H i l a i r e  w  pamiętnikach M useum , pod- 
im ieniem  I l e x  m a te , a P P .  S p i x  i M a r t i  us*  
w  swoiey podróży do Brezylii, pod imieniem Ileon  
goj'ghona.. Roślina ta znaioma iest w  znaozney cze-  
ści Brezylii; znayduie się w  lesistych okolicach. 
Paraguay, gdzie płyną rzeki P a ra n a ,  Y p a n c ,  i 
Jegni, tudzież w  prowincyi Minas Geraes, i w wie
lu innych  mieyscach Brezylii. Zdaie się, żc P . 
M artius  na trafi ł  na nią w  Guana; albowiem av h e r 
ba rzu  iego znayduie się kilka exemplarzy tey ro
śliny. Bez wątpienia m usiał on ie znalesdź w  gó- 
rzystey  okolicy; iest bowiem rzeczą niepodobną, 
aby ta  sama roślina znajdyw ać się m ia ła , w  tak  
rozm aitych szerokościach.

P ie ń  pomienioney rośliny teyże samey p ra
w ie  iest g rubośc i , co drzewo c y try n o w e , do któ
rego ma wielkie  podobieństwo, lak co do l iśc i , 
iak  i z w ielu  innyh względów; kw iaty  są białe, 
w  podłaź żeberek liściowych, w  małych poosadza- 
ne kielichach ; korony ich czw oro-liściow e; liście 
tak  zielone iako i suche żadnego niemaią zapachu, 
ale wydaią bardzo przyiemny, skoro polane zosla-r 
ną  gorącą wodą.

W  nowey Hollandyi liście corxteae albae  w y 
borną wydaią herbatę. Mieszkańcy odległych 
i nie urodzaynych w ysp  na morzu kamczackiem, 
zwanych K u r y lc , robią herbatę  z rośliny gatun
ku  P etlieu la ris  *, w  herbarzu Pallasa opisaney pod
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imieniem: P e d iu lc a rh  ia n a ta .  Nicbędzicmy sic roz
szerzali nad opisem wszystkich roślin aromatycz
n y c h  i  używanych zamiast herbaty  w  rozmaitych 
Juanach, albowiem tylko to mieliśmy na celu, aby 
.pokazać, ze zioła z których otrzymują się roz
liczne tego napoiu gatunki, są zupełnie różne 
od siebie; należy iednak uczynić w zm iankę , że 
czarna herbata  chińska powiększcy części otrzy- 
muie się z liści thecte v it'id is , zmięszanych z li
stkami c a m e llia s  sesanquae  albo o le ife ra e , a cza
sem o/cae J 'ra g ra n tis , i ze najlepsza herbata  czar
na , albo z ie lo n a , zdaie’ się pochodzić z liści th e -  
ac h o h ea e ; gatunek i kolor zależą od czasu up ły -  
waiącego po ukazaniu się pierwszych zaw iązków , 
i sposobów przyrządzania doyrzałych liści.

X V II .

RZUT MYŚLI

o p o t r z e b i e  s t a w i a n i a  m i e s z k a l n y c h  
d o m ó w  k u  p o ł  u d  n i o w  i.

Już starożytni G recy  zwracali swoię uwagę 
na t o ,  aby domy mieszkalne były  długą stroną ku 
południowi s taw iane ; tym  bardziey w ięc dziwie 
się należy, że rzecz tak  w ażna , bo mogąca inieo 
bezpośredni w p ły w  na zdrowie ludzk ie , uszła
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baczności nietylko przodków naszych , ale i dzi- 
sieyszych pokoleń. Z  teyto iedynie może przyczy
ny, ze nasze domy, a nawet niektóre wsie i miasta 
całe, położone są w  c ien iu , namnożyło się w  tera- 
żnieyszych czasach tyle dolegliwych chorób i ka
lectwa. Uczeni niemieccy, a m ianow ic ieD r.Fa  u s t  i
Dr. V o  r  h e r  r ,  obszernie iuż w  tey materyi rozpra- 
wiali;ciekawe z tegoż w zględu postrzeżenia Znayduia 
się w  pismach H . Z s c h o c k e  z r. i 8 25. Autor 
zastanawiaiąc się nad znaczną liczbą kalek a 
szczególniey dręczonych podgardłowymi grucza- 
łam i,  czyli w o l ą ,  między mieszkańcami powiatu 
Biinden, upatruie przyczynę złego w  cienistem po
łożeniu tamteyszych w iosek , i ztąd w yprow a
dza potrzebę  przestawienia ich siedzib na stro
nę południową. Lubo domysły au to ra , iak  sam 
przyznaie, nie są niewątpliwe, niemniey wszelako 
zdaią się bydź godne dalszych poszukiwań. Oto 
są iego własne słowa:

„  W  przechadzkach moich między C h u r  i R e i 
c h  e n  a u zastanawiałem się nad rozmaitością ga
tunków  d r z e w , k tóre pokrywaią dolinę i w y
niosłe , po obu iey stronach, góry. Liściowe drze
w a rozciągaiące się pod sam ich w ierzchołek, na
daw ały  wesołe weyrzenie północno-zachodniey 
części tey  doliny, i przyiemną barw iły  ią zielono
ścią; przeciwnie zaś, część południowo-wchodnia 
zdawała się bydź okirzona posępnym drzew igla-
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s tych  c ien iem . L in i ia  dz ie ląca  o b yd w a  g a tu n k i 

d rz e w , ie s t bardzo w y ra ź n a . Z w ic d z a ią c  p o k i l-  

k a k ro tn ie  te  o ko lice , w p a d łe m  na now ą  m yś l, k t ó 

rą  z poprzedza iącem  s k o ia rz y łe m  postrzeżen iem . 
P o łu d n io w o  -  w schodn ie  s tro n y  g ó r ,  w  k ie ru n k u  

całego pasma od M a ie n le ld  do R h c in w a ld ,  gdzie 

k r y ia  się ź ró d ła  R e n u , są n ie ż y z n e , nagie i  

b a rd z ie y  popadsne; p rz e c iw n ie  zaś, pó łnocno -za 

chodn ie  ic h  z a k rę ty  m a ią  żyźn icysze  i  m n ie y  

przepaściste  m ieysca. T a m  w zn o s i się aż popod 

same o b ło k i,  w  obszernym  p ó ł-o k rę g u , góra H e in -  

zenberg , lc tó rcy  g rz b ie ty  o k ry w a ią  w io s k i i  b u y -  

ne ła n y ; tu  z n o w u  w  d o lin ie  S cham sertha - 

le ,  n a k s z ta łt p ow tó rzonego  g ó ry  H e iu zen be rg  

w iz e ru n k u  , rozciąga się ła ń c u c h  żyzn ych  pagór

k ó w , aż k u  sam ym  sczytom  o d le g łych  A lp . P rz y 

ja c ie le , k tó ry m  o b ia w iłe m  to  sp o s trze że n ie , zape

w n ia li  m n ie , że ta k iż  sam zachodzi stosunek w  ro 

zm ai tych  in n y c h  m ie yscac li te y  o k o lic y . P ó łn o 

cno-zachodnie  s tro n y  w z m ia n k o w a n y c h  g ó r, w c z e -  

śn iey ośw ieca  słońce w  porze  z im o w e y  i  le tn ie y ; 

gdy tym czasem  p rz e c iw le g łe  ic h  ś c ia n y , w ła 

snym  ieszcze są o k ry te  c ien iem . T a m  p ro m ie 

n ie  s łoneczne p o w o li rozpędza ła  m g łę  i  rozpo 

śc iera ła  s to pn iow o , z b ieg iem  godzin  dziennych,m assę 

c ie p ła  po a tm o s fe rze ; tu  u p a ły  szybko  następu- 
H  po z n ik n ie n iu  c ien is tey  p o m ro k i; w ia t r y  i burze  

n ie  są także bez w ażnego w p ły  w u  na różne  gór p o -
1 3
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łożenia. Jako zkol wiek bądź, uwagi te zasługują, 
aby obszerniey 'były rozwinięte. W tyinże samym 
prawie stosunku, iak zacienione klima, i dziko 
wyrastające drzewa liściowe, rozdzielała się od igla
stych, widocznym iest przedział okolic i wsi, gdzie 
trapią ludzi -wole i hrelyny. Światło i cień równy 
w ywicraią w pływ  na roślinną iak na zwierzęcą natu
rę. Miasto C h  u r  np. leży w  cieniu; dlatego ma wielu 
gardłowałych; nieprzypominam sobie iednak abym 
•tam miał widzieć ludzi z właściwemi wolami. Ro
zmaitsza i lepsza żywność może osłabia siłę złego. 
Mimo to iednak, spostrzegać się tam daie mnóztwo 
rozmaitych kalek, głuchoniemych i chorowitych lu
dzi. W e wsi Ems, także le ż ą c e y  w cieniu, mie
dzy Chur i Reichenau, widzieć można bardzo w ie
lu nieszczęśliwych tego rodzaiu; gdy tymczasem 
we wsi F e l d s b e r g ,  po przeciwney stronie le
żącey, nieznane są tych chorób przykłady.”

X V III.
R O Z M A I T O Ś C I .

l .  U prawa urzetu  w  Rossyi- Uprawą tey tak 
pożyteczney w farbierstw ie rośliny trudnił sie 
rossyyski kupiec, P. N a z a r o f f .  Zasiewał ón ia 
w  swoim ogrodzie przez . lat kilkanaście 5 lecz 
wszelkie iego usiłowania, aby z niey rzeczy-
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Wj Sty odnieść uży tek , były nadarem ne. N areszcie 
gdy r. 1810 udzielił U niw ersy tetow i w  Mo
skwie próbkę indych tu , . z kraiow egg u rze tu  w yro
bionego; uznali p ro fesorow ie, że produktprz.ez P . 
N a  z a r  u f f  otrzym any, w  niczem nicustcpyw al nay- 
pięknieyszem uindyyskiem u indychtow i; a.na w e t, że 
go przew yższał,co do pełności rozliczonych cieniow au 
koloru.O dtego czasu P . N a z a r o i f  łożył większe niż 
kiedy starania około upraw y u rze tu  ,  i przekonał 
sic z pew nością , że ta  roślina nietylko przysw oio- 
na° bydź m ole ' na północy; ale n a w e t, że iey zi
m no b y n a y m n i e y  nie. szkodzi. R ząd  postanow ił 
d o ł o ż y ć  s ta ran ia , aby Rossya w szelkie odniosła 
k o rzy śc i, iakich spodziewać się. każe tak  w a ln e  

odkrycie.
( Zemledielczeskiy Z u r a a ł ,N. 12. >'• iS n ó s , od).

2. P okost do p łó tn a  i  skór, aby  od w ody  
n ic p rze m a k a ły , wynalazku P P . F a r r i m a n  i 1 i I- 
ly ,  sporządza się ze 100 części oleiu lnianego, 
i f  cz. occianu ołowiu, (sa ch a ru m  sa tu rn i), 14 
um bry ko lcynow aney , i |  bleyw.asu,,. i i-l Vu~ 
m exu, bardzo m iałkiego ; aby zaś n ieprzypahe ole
i u ,  należy gotować pomienione substaneye p rzez  
10 godzin przy  ogniu um iarkow anym , a raczey 
dopóki m ieszanina, po przydaniu |  cz. glinki fay- 
kowey, nie nabierze gęstości dryakw i.. Zostaw i3- 
się ią  potem  przez 8 dni w  spokoyności, aby 
s ięu s tu ła , a następnie cedzi się przez sito. Dopiero
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kładzie się w  rozczyn zwierzęcey galarety ta k ,  
aby stężała naksztalt maści; miesza łopatką dre
w nianą; przezco robi się płynną; w tenczas za. 
prawia się upodobaną farbą roztartą z oleiem.

Chcąc użyć tym sposobem zrobionego pokostu 
do płótna, należy takowe rozpiąć na iakiey 
iorm ie, i smarować pokostem, a potem przewrócić 
płótno, powlec z drugiey strony, i zostawić, aby 
schło przez cały tydzień.

Chcąc zaś użyć tego pokostu do-, skór, trzeba 
do pomienionych substaneyy przydać żywicy, do
skonale na ogniu rozpuszczoney, i oleyku terpen
tynowego. Pokost tym sposobem przyrządzony, 
naprowadza się sczotką, lub pędzlem; a skoro, 
w yschnie , wygładza pumexem. Skóry, p0 dru- 
giem i trzeciem powleczeniu, otrzymuią tak pię-. 
kny połysk iak iapońskie.
(Tech-. Rep. vol. V)..

3. A tram ent do znaczenia bielizny, zrobio
ny podług przepisu P. T h o m a s s i n ,  iest nie
zmienny, i tylko przez zepsucie płótna może bydź 
zniszczony. Im częściey pierze się bielizna, tym 
rysy iego staią się czarnieysze; niedoznały one, 
iak zapewnia autor, żadney zmiany po 2oo-razo -  
wem przeszło przepraniu bielizny. Nadweręża ie 
przy-długie w czystey wodzie żawellowey mocze
nie; lecz działanie słońca przywraca im czarność 
koloru; w zetknięciu z gazem chlorowym nikną
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zupełniej atoli znowu występuią na w idok, sko
ro wystawione zostaną na działanie powietrza, 
a raczcy słońca. Atrament ten sporządza się po
dług następuiącego przepisu:

W o d a  do  p r z y g o t o w a n i a  p ł ó t n a :  i  un- 
cya wysuszonego przy węglanu sody; (so u s-ca r -  

donate de soudc dessechee); 2 drachmy gummy 
arabskiey; 4uncye wody;to wszystko się rozpuszcza. 
S am  a t r a m e n t :  2 drachmy saletrami srebra sto
pionego (czyli kamienia piekielnego); 7 drachm wody 
destylowanev; 1 drach, gummy a 1 ab sk ic \ ; veszystko 
to rozpuszcza się i zachowuie wflaszeczce szklanney 
dobrze zatkaney; a ponieważ ten rozczyn niema ża
dnego koloru, przydaie się więc odrobina chińskie
go tuszu , aby pisząc, rysy były wyraźnieysze.

Tym atramentem, albo pisze się piórem na bieli— 
źnie, którą zwilżyć wprzódy należy pomienioną wo
dą, i dobrze wysuszyć; albo znaczy, zapomocą pie
czątki bukszpanowey, lub z innego drzewa twardego; 
w  tym celu, z w  ilżywszy pędzlem zmoczonym w atra
mencie rysy pieczątki, wyciskaią się nią znaki 
na bieliźnie, którą podłożyć należy dwoma lub 
trzema arkuszami papieru , na gładkim i równym 
stole. Zrazu wytłoczone rysy niemaią żadnego 
prawie koloru; lecz natychmiast czernieią, skoro 
przez kilka minut wystawione zostaną na dzia
łanie słońca. Tym sposobem znaczyć można wszel
kie tkaniny lniane, bawełniane, nawet i skory*
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Dla większey dogodności, zamiast wody powyższcy,. 
można uzyć p ro sz k u , złozonogo z 4 unc. suchego* 
przywęglanu sody, i i  unc. gummy.arabskiey; na
sypawszy odrobinę tego proszku na b ieliznę , po- . 
c iera się czcm g ładk iem , a potem znaczy, sposo
bem  zwyczaynyna.
(Jyur\ de P h a r . et scienQ. access, mai, 182Ó,).

4. P a le n ie  świc iv p  o l  azenia n a chy l on c rn. Przed« 
kilką  iuż laty zastanawia!' się P* P r o u s t  nad po
żytkiem palenia świec w położeniu uachylonera; na>- 
tenże przedm iot zwrócił późniey uwagę powsze
chności P . W a l k e r  z Norfolk; nakoniec w y 
da w oa dziennika T echn ica l R eposito ry , udzielił ' 
kilka nowych, z tego względu, postrzeleń.

Do pomienionego użytku  takie tylko świece są. 
p rzyda tne , k tóre wyrabiam  się przez maczanie; 
albowiem rurkow e w  zmiankowanem położeniu, 
topią się.

Świecę nie wprzódy potrzeba nachylić , az się. 
knot dobrze u p a l i ; nachylenie pow inno byd i pod 
kątem 45^ do poziomu. Gdy świeca pali się w  at-v 
mosforze spokoyney, łóy baymniey się nietapi i  
niepotraeba obiaśniaó św iecy, u k tórey zwęglo-> 
ny  knot w m ia rę ,  iak płomień niżey się opusza, 
zamienia się w  popiół.

Kopeć nicrozwiia s ię ; ponieważ powietrze ma 
wolny przystęp do punktów kombustyi. Okoliczność 
la ułatw ia użycie płomienia świecy zamiast lampy
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spirytusowej, do rozgrzewania rozmaitych naczyń 
w  doświadczeniach chemicznych.

Dla nadania świecom przyzwoitego pochylenia, 
sporządzone zostały stósow-ne do tego lichtarze.

Światło tym sposobem otrzymane iest zawsze 
iednakowe, i wyrównywa niemal iasności dopie
ro co obiaśnioney świecy.
( '1'echn, Hep. Jan , rSnó).

5. Oliwa na  użytek zegarm istrzów , i mecha
ników sporządzaiących matematyczne narzędzia. 
Oliwa ma w  sofcie dwie główne wady; i od, ze znie- 
dokwasza żelazo, a osobliwie miedź, a temsamem 
podlega zepsuciu ; tire, źe zgęszcza się w zimnie. 
PP . C h e  v re  u l  i B r a c o n n o t  odkryli w  niey 
zapomocą chemicznego rozbioru, dwa różne pier
wiastki: pierwszy znaiomy pod imieniem steary
n y  , który łatwo się zgęszcza i oxyduie rozmaite 
metale; drugi nazwany eleiną, nietak prędko tęze- 
iący, i nie-tak mocno działaiący na metale.

Zaraz potem odkryciu zrobił P. B r a c o n n o t  
uwagę, że ostatnia substaneya zasługiwałaby na 
pierwszeństwo, co do użyteczności W zegarmistrzo- 
stw ie, gdyby choć wczęści można było zapobiedz 
iey zgęszczaniu się.

Doświadczenia wykonane przez P. M o l l  z elei- 
Tlct'> przez P. O v e r d u i n  sporządzoną, którą dotąd 
udano za naylepszą, pokazały, że ta substaneya 
zamienia się w zwyczaynem zimnie na białą tłu-
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stość, i ze trwa w tym stanie, wtenczas nawet, 
kiedy termometr się podnosi i zwyczayna oliwa, 
przez zegarmistrzów używana, staie się płynną. 
Najlepszy zatem sposób otrzymania oliwy, przy- 
datney na użytek zegarmistrzów, zasadza się podług 
P. M o l l  na zamrożeniu iey (do czego obierać po
trzeba naywybornieyszy gatunek oliwy) i poddaniu 
W tym stanie lekkiemu wyciśnieniu; naówczas odro
bina plynney oliwy tymspesobem wytloczoney, okaże 
się rzeczywiścieprzydatną do pomienionego użytku.

6. O użyteczności nawozu  z kości w p la n 
ta c ja ch  ty tun iu . P . Z e  y li e r  doświadczył, że 
z morga po la , który przy zwyczaynem gnoieniu 
wydawał tylko 7 cetnarów tytuniu zdatnego do 
użycia, można otrzymać 10 cetnarów liści szcze- 
gólnieyszey dobroci, za użyciem nawozu z kości 
zwierzęcych 5 a ieżeli cetnar liści tytuniowych, 
zwyczaynym sposobem uprawianych, za 4-5 a nay- 
więccy 6 zł. reń. przedawany bywa; wtenczas ce
tnar liści za użyciem nawozu z kości wypielęgno
wanych ma u f  z'k reń. wartości.
( Kastners ytrchiu B . V II. II. 3 . / 8 2 ó'].

7- Skuteczność oleiu lnianego przeciwko zm a 
rznięciu drzew. Pewien gospodarz doświadczył nie
dawno w G loces te r ,  że przez wysmarowanie pnia 
drzewnego lnianym oleiem, nim ieszcze pierwsze 
puszczą pąki, ochronić go można od mrozu, i po
mnożyć urodzayność drzewa.
(ll/ochenblall des landwirth. Ver: in Bayern tSuG).
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8. Szuwachs angielski. Dziennik M echanic s 
M agazine  podaie do tego przepis nastcpuiący:

|  funta paloncy kości słoniowej 
§ •— syropu 
i kwarta piwa
1 łu t kwasu siarczancgo
2 łuty oliwy 
4 —  indygo

Nayprzód zmieszać trzeba oliwę z syropem, 
a kwas siarczany z piwem, (*) potem dodać kość 
słoniową paloną i indigo (roztarłszy go na kamie
niu z małą ilością piwa) nareszcie wszystko razem 
gotować dziesięć minut.
fD c

Drogie indigo może bydź z równym skutkiem 
zastąpione tańszą farbą berlińską, sposobem następu- 
iącym: Jeden łu t zielonego koperwasu rozpu
szcza się w  pół kwarty piwa ciepłego; a w dru- 
giey połowie piwa, także ciepłego, rozpuszcza sic 
pół łuta wodosinianu potażu (w handlu, B la u sa u -  
res K ali). Teraz miesza się oliwa z syropem; po
tem wlewa się kwas siarczany w rozczyn piwny 
zielonego koperwasu ; ta mieszanina dodaie się do 
wspomnionego roztworu oliwy z syropem; nastę
pnie sypie się kość palona; nakoniec wlewa się 
rozczyn piwny wodosinianu potażu, i wszystko 
znowu przez nieiaki czas starannie sic miesza.

( ) Wpuszczając polrochę kwasu siarczancgo przy nie 
ustannem m ieszaniu piwa.

i 4
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g. Z a ch o w a n ie  prochu  ruśniczego, Jnż w  r. 
i 8og. zalecał P . P i  c h a t ,  aby proch ruśniczy za
chowywać w  czworograniastych skrzyneczkach 
drew nianych albo metalowych; drew niane powinny 
bydź wyłożone ołowiem. W  i 8 i 5 zachowano tym  
sposobem cały zapas prochu na pewnym  okręcie l in i-  
iowym. Po dziewięciu latach, niedostrzeżono w  nim 
naymnieyszego zepsucia. A n g lic y  dopiero w  r. 1 8 16  

doświadczać zaczęli skuteczności tego ąposobu*
(.Annales marit. and colon. / $  2-Ó-.  A .  2}.

10. C zyszczenie srebra . Łyżk i srebrne żółtkiem  
od iaiek zabrudzone, naylepiey oczyścić m ożna, po
dług dziennika M echanic  s M a g a z in e , spirytusem 
winnym.

11. L epsze  użycie  g o rczycy . Nasienie gorczy
cy, iak w iadom o, miele się całkowicie na make 
do potrzeb ap tekarsk ich , i wielorakich innych u -  
żytków. P. Robinet przekonał s ię ,  że n ierównie 
korzystniey iest, w ytłaczać naypierwey oley z te
go nasien ia, a dopiero potem przerabiać ic na mą
k ę ;  albowiem tym sposobem, nietylko zyskuie się 
znaczna ilość oleiu; ale zarazem m ąka staie się 
ostrzeysza, i nie tak  ła tw o górzknieie.
(J o u rn . de P h a rm . J u il .  1826).

12. -Barom etr w icyski. Roślina W ilec  powóyka 
{Convolvulus arvensis): i Ivurzyslad czerwony 
(M nagalhs a rvensis), rozwiiaią swoie kwiaty przed 
zbliżeniem się niepogody; w  tymże samym czasie

'
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z-wtiaią swoie listki rozmaite gatunki koniczyny’ 
P t a s i a  mięta kurzyślep {ahina m edici) także służy 
za dobry barom etr ;  leżeli zupełnie rozwinie listki 
u  sw oicltkw iatów , iestto nieomylnym znakiem, że 
deszczu za cztery godziny, iw ię c e y  nie będzie; 
skoro zaś takowe na w pół się zwiną; można się spo
dziewać dżdżystego dnia; a ieżeli całkiem się ścią
gną białe listeczki kw ia tków  u te y  rośliny i pokry
ją  zielonemi u kielicha lis tkam i, naówezas rolnicy 
spoczynkowego dnia spodziewać się maią.
Neuea ond Nułzbi N r o 4<f. 4826).

i 3 . P o m n o ż e n ie  w ełn y  no, owcach. P ew ien  go
spodarz angielski otrzymał dużo w ełny  ze swo
ich ow iee , myiąe ie zaraz po ostrzyżeniu ma
ślanką; trzeba  albowiem wiedzieć, że od maślan
k i ,  nie tylko w ełna  na ow cach , ale i szerść u  in
nych zw ierzą t mocno wyrasta. W  b raku  ma
ślanki można do tego wziąśe słodkiego m le k a , 
zmięszawszy ie z solą i wodą. Środek ten  n i
szczy także wszy owcze w raz z ich gnidam i, 
liczy parchy i zaehowuie od zaziębienia; albowiem 
w ełna  prędko i gęsto wyrasta.
(Landu>irlhschafd• Zeit. f .  Kurhessen, Marz. 18iS ) .

1.4. Poprawco lnianego siem ien ia  na  nasien ie . 
P . Z e n k e r  zw raca u w agę,że  susząc nasienie lnia
n e ,  można w  prędkim czasie i z równym  pożyt
kiem takiżsam skutek otrzymać, iak przez kilkole- 
tnie ouego leżenie. Na udowodnienie tego tw ie r -
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dzenia przytacza r.astcpuiący przykład: dla niedostat
ku  dobrego nasienia, musiano, obok lepszego, po
siać także zupełnie liche siemie, które przez ośm 
tygodni leżało na ciepłym piecu i było przezna
czone na wybicie oleiu; len z tego siemienia udał 
się daleko pięknieyszy i o ćwierć łokcia dłuższy, 
niżeli z lepszego. Zdaie się zatem, że siemie lnia
ne, z R o s s y i  sprowadzane na n a s i e n i e ,  swoie Celu- 
iące własności, szczegółnicy winno tamecznemu 
zwyczaiowi suszenia zboża i innych ziarn.
( V erhand l. der Skonam. Gesell. in  Sachsen, 21 te L ie f) ,

i 5. F opraw ci łą k . P. R  u do 1 f, dzierżawca dóbr 
Laura nad E lsterą , podał w piśmie: Archiv der 
dcu tschen  L a n d w ir th sc h a ft  1820,. różne środki 
użyźnienia i poprawienia łąk. Miedzy temi mo
że mieć powszechne zastosowanie ieden, które
go uzył do poprawienia trzech morgów, zupełnie 
skwaśniałey przez powódź, i sitowiem włosistym 
(scripus capilłaris) zarosłey łąki. W  środku lip— 
cu kazał ią posypać mieszaniną z 6 szefli mąki 
zgaszonego wapna i n 4 szefli popiołu, z nieiaką 
częścią kurzego i gołębiego gnoiu; przezco chwasty 
zostały wyniszczone; na iesieni zasiano łąkę na
sieniem traw  łącznych, a zaraz w  roku następnym 
zebrał po 36 cetnarów siana i 22 cetnary potra
w u  z każdego morgu.
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XIX.
SPIS WYROBÓW ZAKŁADU FABRYCZNEGO 

W i t a l i s a  O l e c h o w s k i e g o  w  N ow osiłce, 
ivPoivie.de So łeckim , W oiewództwie Sando- 
m irskiem  , p o d  m iastem  li:zą , a  m ianow icie' 
A para tów  gorze ln ianych , m achin gospodar
skich i  rękodzielnych , n ie m n ie j wyrobów ze 
s ta li , z kutego i  lanego że la za , z m osiądzu , 
m iedzi i  innych kruszców .

('Artykuł nadesłany)

1. A p p a r a t y  g o r z e l n i a n e ,  podług różnych 
wynalazców, iakoto: Pistoryusza, Hermbstedta, 
Barna, Funkiego, Storcha, Siemensa, Trit-  
tona. i inne , ze wszelkieini do nich należące- 
mi częściami, pompami, machinami, zgoła z ca
lem urządzeniem i wyuczeniem gorzelnika.

2. W s z e l k i e  A p a r a t y  o g n i  o w e  mie
dziane, do p iw a, porteru, i różnych fabry
cznych zakładów służyć mogące, z calem urzą
dzeniem.

5. M ł o c k a r n i e  s z k o c k i e m i  zw ane, ró- 
zney wielkości, z kołowrotem (M anege) żela
znym, drewnianym, lub same, parokonne, czte- 
rokonne, i sześciokonne, mogące być połączo
ne z innerni machinami.

l a r  ta k i  a n g i e l s k i e ,  podług nowego w y-  
nalazku z pilami okrągłemi, szybko i nayregu-
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larniey przerzyn aiące, urządzone dó robieifia- 
przytem  gontów rozm aitych;, k on n e, lu k  mo
gące być zastosowane do innych zakładów  wo-. 
dnych lub parowych.

5. S i e c z k a r n i e  podług różnych wynalazców, 
i róźney w ie lk o śc i, r ę czn e , konne, lub do in
nych machin zastosowane.

6. M ł y n y  d o  m i e l e n i a  z b o ż a ,  konne, cią
gn ione, deptakow e lub mogące bydź zastoso
w ane do innych machin.

y. M ł y n y  w a l c o w e ,  karbowane i gładkie do 
m ielenia zboża, słodu i gniecenia nasion o ley -  
nych.,

8 .  M ł y n k i  d o  w i a n i a  i  czyszczenia zupełne
go zboża z p lew , ręczne lub połączone z m ło
ckarnią.

g. M ł y n k i  n a  s p o s ó b  b e r l i ń s k i ,  do gn ie
cenia kartofli gotowanych, szybko i doskona
le mielące.,

10. A p a r a t y  wynalazku S i m e n s a ,  do spo
rządzania zacieru z kartofli w  w ielk ich , go
rzelniach.

11. P ł u g i  i r a d e ł k a  do sadzenia, okopywania* 
pielenia i w ykopyw ania w a r zy w a , oszczę.dza- 
iące ręczną pracę.

1 2 . M ł y n k i  do  t a r c i a  k a r t o f l i  s u r o w y c h  
ćw ik ły  burgundzkiey, i różnych warzyw^w fa
brykach syrop u , cukru i innych,
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a 5. M ł y n y  d o  t a r c i a  g i p s u ,  lab innych 
ciał twardych, na miałki proszek, do zakładów 
wodnych.

a 4. S z a t k o w n i c e  me  c h a n i c z n e  do kapusty 
kartofli, lub innych warzyw, szybko działaiące.

3 5. M a  s i n i  c e  różne, sztuczne, dla wielkich go- 
spodarstw.

l6 .  M a c h i n y  rozmaite do c i ą g n i e n i a  w o d y  
w g ó r e ,  osuszania mieysc mokrych, lub skra- 
piania warzyw, ogrodów, iako to: pompy ró
żne ssące lub tłoczące , harany i żurawie hy
drauliczne , śruby w odne, holenderskie lub 
Archimedesa.

37. M a g l e  m e c h a n i c z n e  różnego kształtu , 
fabryczne lub gospodarskie.

18. P I  ó c z  k a r n i e  do k a r t o f l i ,  do użytku 
w gorzelniach.

39. K a f a r y  m e c h a n i c z n e  dobic ia palów i  
szpuntpalów do wszelkich budowli wodnych, 
znacznie oszcządzaiące ręczną pracę i wydatek.

so. W i n d y  r o z m a i t e  do dźwigania ciężarów, 
mieyscowe lub przenośne.

21. S i k a  k i  r ó ż n e g o  kształtu, i różney wiel
kości, kompletne, ręczne i konne, do dwóch, 
czterech lub ośmiu koni zastosowane.

22. I i e c e ż e l a z n e  lub inne, z urządzeniem 
do ogrzewania mięszkań, fabryk, gmachów, go
rącem powietrzem, lub parą.
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s 5. Konduktory  elektryczne, zabezpieczające bu
dowle od piorunów '/

24 . T e r m o  l a m p y  do oświecania gazem mie
szkań i gmachów.

2 5 . W yroby  wszelkie mosiężne, m iedziane, oło
w iane, cynkowe, cynow e, srebrne i z innych 
k ruszców , tak  lane iako i ku te ,  n iem nie j  
pozłacane, posrebrzane i p la te row ane , do za
przęgów , powozów , m ieszkań , gospodarstwa 
lub o z d o b y  służące.

26. P o m p y ,  w e n t y l e ,  mieszadła i kurk i  do gar- 
ców, w anienróżney wielkości i kształtu; dzwo
ny wielkie i sprzęty do św ią tyń , kościołów, 
pałaców.

27. W yroby  wszelkie kunsztowne z żelaza lanego, 
posągi, wazony, m edale, figury, -ozdoby a r 
chitektoniczne i snycerskie; sprzęty, narzędzia.

28. Okucia do pałaców i mieszkań w naypjęk- 
nieyszym guście tak  żelazne iako i mosiężne.

29. P iln ik i i raszple wszelkiego gatunku, n ie-  
m niey narzędzia stolarskie, tokarskie , snycer
skie i konw isarskie, różnego k sz ta ł tu ,  z kra- 
iowey i zagraniczney stali i żelaza; osi to
czone i buksy do pow ozów , niemniey różne 
wyroby ślusarskie, kowalskie i S°ździarskie.

3 o W yroby  różne tokarsk ie , sprzęty, ozdoby, 
naczynia, kolumny.

5 i  W yroby  wszelkie s to larsk ie , bednarskie i ko- 
łodzieyskie.

Osoby chcące w eyśdź w uh łady o wyz. wymienione przed
mioty, mogą listownie przez pocztc na ila d o m , / /  
w  Nowosiłce  f  r  a 11 c o zg łosić  siq, a pod ług  żądania  
odpowiedź oirzym aią.
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:p rzezn a czen iem  ich d la  ubogich in s ty tu tó w  nauko
w ych w K ról: P o lsk iem .

W Ł A D Z E  R Z Ą D O W E .
S f.n a t  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

K o m i s y e  r z ą d o w e : W yznań Rclig. i  Ośw. p u l > l .

—  —  Spraw  W ew nclrz. i P o lic ji .
— — Przychodów  i Skarbu.

K o m is y e  w o j e w ó d z k i e :

A u g u s to w sk a  z K om isarzam i obwodowem i Escm : (i.
M iasta exem plarzy 23.

K ra ko w ska  z K om isarzam i obwodowem i exempl: 5.
M iasta exem pl. 18.

L u b e lska  z K om isarzam i obwodowem i e x e m p l .  5.
M iasta exem pl. 12.

M azow iecka : z K om isarzam i obwod. excinpl. S. 
M iasta exem pl. 16.
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Płocka z Komisarzami obwodowemi exempl. 5 
Miasta exempl. 31.

Podlaska z Komisarzami obwodowemi exempt. 5 
Miasta cxeinpl. 13.

Sandoinirska z Komisarzami obwod. cxeinpl. 5 
Miasta exempl. 16. 

w Woiewództwie Kaliskiem  Miasta exempl. 5. 
Komitet Policyi Centralney.
Irybunał lszey las tan: Woiewódz: Płockiego.
Urząd Municypalności Stoł. Miasta Warszawy.

I N S T Y T U T A  N A U K O W Ę .
UNIWERSYTETY:

Warszawski 
Wileński

S z k o ł y :

w Białey, Podwydziałowa 
Kielcach, Woiewodzka 
Łęczycy
•Łowiczu, Seminarium Nauczycieli 
Pińczowie, Podwydz.
Puławach, Instytut nauczycieli 
Sandomierzu, Wydziałowa 
Scynach, Wydział.
Szczebrzeszynie, Akademiczna 
Warcie, Podwydz.
Węgrowie, Podwydz. XX. Koimnunistów. 

P R Y W A T N I .  (*)

B o g d a n o w i c z  w Rudoszcwie.
B o r o w s k i  Wincenty.

C )  N a z w is k a  osób p re n u m e ru ją c y c h  u m ie s z c z a n o  la k  , ia k  p o 
d a n e  z o s ta ły  z  m ie y s c ,  w  k tó ry c h  s i j  z a p is a ły .



C r o n  i c c  W ielk i M arszałek  p ałacow y J. C. R . M. 
B r z o s t o w s k i  Hr.
B u i a 1 s k i Podpułkow nik.
C h r u s k i P iotr, Radca honorowy.
C i c h o c k i .
C i e s z k o w s k i  Ignacy.
C z a r t o r y s k i  X iąźe Adam , Senator W ojew oda. 
D z i e d u s z - y c k i  l ir .  w  T arn ow ałce.
D z i e s z u k  w  B ia łćy .
D m o c h o w s k i  F ranciszek.
D m u s z e w s k i  Ludw ik.
G ą t k i e w i c z  w  R w askow ie  
G a w r o ń s k i .
G ę b k a Tom asz.
G e y z m c r  Jan.
G o s t k o w s k i  w  R rom ostow ie.
G r ą d  z k i  X aw cry  w  O lszynach.
G r u s z e c k i  w  R odniu.
H u ł a k  Sekr. Jener. R om . Prow .
J a g m i n M arszałek P . R alw aryyskiego. 
J a n i k o w s k i .
J a n i k o w s k i  Doktor.
R  i c i ń s k i Hr. Bruno.
R i  11 c e l l  Dr.  M.
R o m o r o w s k i  w  P oniatow ie.
R r a s i ń s k i  l ir .  W in centy, Senator W ojew oda Jen e

ra ł Jazdy.
K w i a t k o w s k i  D om inik  w S ęd zin ie.
L e s s c 1 F ran ciszek .
L i t w i ń s k i  w  Z aw ichw oście.
K o t o w s k i  z X ię£a.
L u b i e ń s k i  Hr. Tom asz b. Jen era ł W . P-  

M a i e w  s k i, w  W ąw oln icy .
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M a ł a c h o w s k i  Hr .  w Nowem - Mieście.
M a ł a c h o w s k i  IIr .  Ludwik w  Białaszewic. 
M a ł a c h o w s k i  Assessor Komisoryatu woysk.
M a r u s z e w s k i  Mateusz.
M a r  u s z c w s k i Tomasz.
M a t u s z e w s k i  Mecenas.
M c t z e l l  Ludwik Radca Rząd. Czł. K. W . T. P. N. 
M i e r o s z e w s k i  b. Maior W . P.
M i n t e r  Pułkow nik W . P.
M o n i u s z k o  b. Maior W . P.
N e u  m a r k  Ludw ik Dziedzic Turska. 
N i e w i a d o m s k i  Naczelnik Biura w It. R. Wovny. 
O r d ę g a  Jan.
O s t r o w s k i  Senator Kaszt, w Tomaszowie. 
P e ł c z y ń s k i  Pułkownik.
P l c w c z y ń s k  i.
P o l e t y ł ł o  Senator Kasztelan.
R a d o s z e w s k i  R adca Stanu Dyrektor liny przem: 

i kunsztów.
R e s u r s  Kupiecki w W arszawie.
R o w i e  k i  Aloizy, M arszałek  P tu  Łomżyńskiego. 
R u d n i c k i  R adca Głowney Dyrekcyi Tow. Kredyt. 
S c y p i o n o w a  l i r .
S c r w i ń s k i  Andrzey.
S i e  r a w s  k i  Sabin b. Pu łkow nik  W. P.
S t r y i e ń s k i  Zygmunt Sędzia Pokoiu z Abrahamowa 
S z 1 u b o w s k i.
T a r n o w s k i  Hrabia .
T r z c i ń s k i  w Chotomiu.
V a 1 e n t i n Kapitan Gwardyi.
W ą g r o d z k i  Roch.
AV e n d o r f  f.
AV c r e c k i  Urzędnik w K. R. Woyny.
W  i c r  z e y s k i.
Z a b i e ł  ł  o Hr. Henryk.
Z a b o r o w s k  i.
Z a m o y s k i  l i r .  Ordynat, Prezes Senatu 
Z a m o y s k i c h  dóbr Administracya.


